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PONAD 500.000 STRAJKUJĄCYCH WE FRANCJI
QUEUILLE GROZI DALSZYMI REPRESJAMI

PARYŻ, 10.10 (PAP). —' R udi strajkowy, obejmujący przeszło pól
__ mężczyzn i  kobiet, wkracza w  pomcdrks-łek w  drugi tydzień.

W  samym ty lk o  górnictw ie strajkuje około 300 tysięcy osób. Koła 
rządowe obawiają się, że od poniedziałku stra jk będzie kię szerzył w  
dalszym ciągu, przerzucając się zwłaszcza na coraz to  nowe odcinki 
Unii kolejowych i  na porty .

Przywódca górników Lecoeur, prze J odniosło rany. Policja i  żandarmeria
mawiając w  niedzielę w  ośrodku gór 
‘ntózym Lens, oświadczył, że w  m la- 

trwania stra jku robotnicy są coraz 
4o bardziej zdecydowani 

W Paryżu szoferzy taksówek s tra j
ku ją  już p ią ty dzień.

We F rancji wschodniej panuje szeze 
»óloie napięta atmosfera po starciach 
między policją a stra jku jącym i 

; Warto podkreślić, że w  departamen, 
de  Lteurthe e t MoseOle księża odiczy- 
taM a ambon lis t pasterski biskupa 
Nfhcy, popierający żądania robotn i
ków w  sprawie podwyżki płac dla 
pokrycia zwiększonych kosztów utrey 
mania.

Z N Ó W  G R A N A T Y  
p rze c iw ko  ro b o tn iko m
Pa r y ż . 10.10 (PAP). — Prasa fran 

donosi o starciach, do Jakich 
w  sobotę w  Nancy między po- 
a stra jku jącym i robotnikam i, 

^^dczas tych starć kilkanaście osób

K o n g r e s  c g t
Pa r y ż , 10,10 (PAP). — w  dniach 

11 do 16 października odbędzie się 
X X V II doroczny kongres Generalnej 
Konfederacji pracy.

.rzucała granaty a gazem łzawiącym.

okręgów przemysłowych wschodniej 
F rancji Skierowano wojsko.

PARYŻ, 10.10 CPAP). — W mowie 
radiowej, wygłoszonej w  sobotę w ie
czorem, prem ier Queuiiłe oświadczył, 
że „fala stra jków  we F rancji przybić 
ra  form y powstania". Mówca oznajm ił, 
że rząd „n ie  będzie tolerował te j groź 
<by“ , oraz zapowiedział odpowiednie

,W przewidywaniu dalszych zajść, do 1 k ro k i dla „zapewnienia porządku".

Charakterystyczne Jest, że *  suro
w ym i słowami pod adresem robotni
ków, walczących o swe prawa, pre
m ier Oueuiile połączył pochwały pla 
ńu Marshalla, k tó ry  nazwał „szlachet 
pą pomocą", uskarżając się jednoczę 
Śnie na postponowanie planu M ar
shalla w  masach robotniczych i  na 
■„wywieranie nacisku na francuską 
,politykę zagraniczną“.

W  IRadzae B e z p ie c z e ń s tw a

D a l s z e  o d r o c z e n i e
nad zagadnienie»

d y s k u s j i
i Berlina

Na Mokotowie powstaje nowe osiedle mieszkaniowe WSM.
wych budynków widziany *  lotu p t* ka. Roboty budowlane prowadzi SPU.

P L E N U M
KOMITETU WARSZAWSKIEGO PPR

W  dniu 10 bm. odbyło się Plenum Komitetu Warszawskiego PPR* 
W  pierwszym punkcie porządku dziennego tow. Albrecht wy gło

s ił referat o zadaniach organizacji warszawskiej w świetie uchwał Ple
num sierpniowego KC. Po referacie wywiązała się ożywiona dyskusja,
w której brało udział 25 towarzyszy. _

W  sprawach organizacyjnych, w  związku z przejściem tow . A l
brechta do pracy w  KC, na stanowisko kierownika działu propagandy, 
kultury i  oświaty, Plenum K W  dokonało wyboru
__ __Komitetu Warszawskiego tow. Z A W A D /, K IL  GL»

LONDYN, 10.10 (PAP). — Jak dono
si js Paryża agencja Reutera, posiedzę 
nie Rady Bezpieczeństwa ONZ, prze
widziane na poniedziałek, zostało znów 
odroczone besstermłnowo.

Korespondent utrzym uje, że zagad
nienie Berlina w róciło na'„najwyższą 
płaszczyznę rozmów dyplomatycz
nych", wobec czego należy oczekiwać, 
że Rada Bezpieczeństwa nie będzie zaj 
mowała się tą sprawą jeszcze przez 
szereg dni.

Sytuacja ta — zdaniem korespon
denta agencji Reutera — jest następ
stwem rozmów, jakie  zainicjowali w  
ub. tygodniu tzw. „neutra ln i“ człomko 
w ie Rady z przewodniczącym dr Bra- 
m uglia na czele. Do- Bramuglia w yja
śniał stanowisko poszczególnych Wiel
kich mocarstw w kolejnych rozmo-

Korupcja w  rządzie japońskim
Dlaczego ustąpi!  A s h ł d a ?

D ziennik „Praw da-  o skandalu w  Tokio
Mo s k w a , 10.10. (p a p ). —  Dzi

k s z a  „P raw da" podaje szczegóły 
skandalicznej afery, która spowodo
wała dymisję rządu Ashidy. Ashiida 
* jego koledzy zamieszani b y li w  ol
brzymią aferę korupcyjną towarzy
sk a  akcyjnego „Siowa Denko“ . To
warzystwo to otrzymało od banku 
^tarasowania odbudowy kolosalną po 
tyczkę w wysokości 2.676 m ilionów  

na produkcję nawozów sztucz- 
tyeh. Jest- to % Bumy, którą bank 
^¡a ł prawo wydatkować na tego ro- 
pa ju  cele. „Siowa Denko“ produku- 

ty lko  16 proc. nawozów sztucz- 
^ch , wyrabianych w  Japonii.

Tych hojnych kredytów  udzielił f lr  
“ tie prezes Rady S tabilizacji Ekono
micznej, jeden z przywódców p a rtii 
'»'łemoforatycznej“  i  b. m inister f i 
kusów  Kurusu. W zamian za to fir -  
^  „Sow a Denko" fi narasowała po
etykę burżuazyjnej p a rtii „demokra
tycznej“ , w  szczególności zaś wspo- 
^ g a la  samego Kurusu i  Ashirię, co 
'’’hożliw iło tętnu ostatniemu ’ uzyska
ni* stanowiska prem iera przy pomo- 
ty  szczodrze rozdzielanych łapówek, 
^róby Ashidy zatarci« śladów te j a- 
*«ty pozostały bez skutku. Skandal 
•ta ł Się tak głośny, że Ashida wraz z 
ł *ądem musiał podać się do dym is ji 

Jak podkreśla „Prawda“ , w  Japonii 
®4arza się wiele podobnych afer. Na- 
y^t półcf>cj«lny „Nlppon Times“ p i- 

dosłownie: „Jeden skandal nasię 
¿¡Me po drugim  ze zdtuniewająoą

szybkością. Praktycznie biorąc, każda 
transakcja, w  któ re j bierze udział 
rząd, związana jest tz korupcją".

Tak wygląda — stwierdza „P raw 
da" — polityka burżuazji japońskiej, 
która, pod kierownictwem  amerykań 
skich władz okupacyjnych, usiłuje 
zdusić ruch demokratyczny’ i  robotni
czy w  Japonii, przekształcając kra j 
w bazę wojenną im perializm u amery 
kańskiego.

wach z delegatami mocarstw zachod
nich i  z wicem inistrem Wyszyńskim. 
V/ sobotę Bramuglia konferował znów 
z delegatem USA, Jessupem, delega
tem brytyjskim , Cadoganem i  delega
tem francuskim, Parçxli.

Według krążących pogłosek, Bramu
glia  m iał zaproponować następujący 
pro jekt rezolucji, z którym  ta grupa 
państw wystąpiłaby przed Radą Bez
pieczeństwa: 1) zniesienie tzw. bloka- 
Berlina, 2) zwołanie Rady M inistrów  
Spraw Zagranicznych, która by omó
w iła  sprawę Berlina z udziałem dwóch 
przedstawicieli państw .neutralnych". 
P rojekt ten jednak został podobno od
rzucony.

Przedstawiciele w ie lkich mocarstw— 
tw ierdzi korespondent — oczekują o- 
becńfe odpowiedzi z 4 stolic. Te wstęp 
ne rozmowy wymagają czasu i  w  ko
łach ONZ nie oczekuje się, by Rada 
Bezpieczeństwa mogła zebrać się po
nownie przed środą, lub czwartkiem.

Z PODKOMISJI ATOMOWEJ ONZ
PARYŻ, 10.10 (PAP). — Podkomisja 

atomowa, wyłoniona przez Komisję 
Polityczną, uchwaliła 9 głosami prze
ciwko 2, paragraf 8 rezolucji kanadyj 
s&iej, k tó ry  aprobuje w yn ik i prac Ko
m is ji energii atomowej.

PRZEJŚCIE KANDYDATURY 
EGIPTU — PORAŻKĄ USA

PARYŻ, 10.10 (PAP). — Omawiając 
wybory do Bady Bezp., dzienniki pa
ryskie piszą, że przejśofe kandydatu
ry  Egiptu stanowi porażkę Stanów 
Zjednoczonych, popierających Turcję.

„Zwycięstwo Egiptu — pisze „Combat“ 
— jest zwycięstwem małych państw, 
a w szczególności kra jów  Am eryki 
południowej, których głosy przechyliły 
szalę na stronę Egiptu. Zwycięstwo 
Egiptu jest jednocześnie porażką Sta
nów Zjednoczonych.

Zdaniem „Franc T ireur“  — „pań
stwa południowo - amerykańskte, gło
sując za Egiptem, starały się pozy
skać głosy kra jów  arabskich za przyję
ciem Hiszpanii f r a n k i  stowsldej do 
ONZ.“

„Monde" stwierdza, że wyłoniona 
przy głosowaniu koalicja może mieć 
trw a ły charakter. Grupa środkowego 
wschodu, od niedawna uwolniona spod 
opieki różnych „w ie lk ich ", będzie m ia
ła naturalną tendencję do walczenia 
o całkowitą emancypację i  wyzwole
nie narodów skolonizowanych. Jest 
więc rzeczą możliwą — kończy dzien
n ik  — że w  bliższej lub dalszej przy
szłości będziemy świadkami prawdzi
wej ofensywy wymierzonej przeciwko 
w ielkim  mocars twom.

srego sekretarza Kom itetu Warszawskiego 
Stanisława.

Nowowytorany sekretarz KW  PPR, 
tow. Stanisław Zawadzki, u r. 1900 r. 
rozpoczął swą działalność społeczną 
wśród tram w ajarzy warszawskich.
Tow. Zawadzki zaczął pracować jako 
tram w ajarz w  r. 1923 i  wkrótce po
tem staje się aktywnym  działaczem 
na terenie związków zawodowych, W 
1924 r. wstępuje do KPP.

W 1931 r. tow. Zawadzki zostaje a- 
resztowany za organizowanie stra jku  
tram w ajarzy. Po w yjściu *  więzienia 
całkow icie poświęca się pracy rewo
lucyjne j w  KPP, w  1936 r. areszt o-

N A R A D A  A K T Y W U  PPR

wany po raz drugi Okazany zostaje 
na cztery lata więzienia.

Na terenie Związku RadaiecfeSegĄ 
gdzie znalazł się w  w yniku działań 
wojennych, jest aktywnym dnałsczem 
w ZPP i  jednym  z pierwszych ofice
rów  I. D yw izji.

po wyzwoleniu aż do ostatnich dni 
jest szefem Departamentu Personal
nego M inisterstwa Obrony Narodo
wej w  stopniu generała bryg.

Tow. Stanisław Zawadzki jest człon 
kiem  KC PPR.

Kom unikacji, Żeglugi i Łączności
Dnia 10 października br. odbyła #ię iu  Komumkacyjntgo 

w Warszawie krajowa narada akty. 
wu PPR Kom unikacji, Żeglugi i  Łącz 

wzięło udział około

Po.

ności, w  któ re j — —
800 aktyw istów  Kolei, Poczty, Zeglu. 
gi M orskiej i  Śródlądowej, Dróg K o . 
łowych, Kom unikacji Samochodowej 
i  Lotniczej z całej Polski.

Obszerne przemówienie powitalne 
w  im ieniu KC, w ygłosił członek Se. 
kretaria tu KC, tow. Mazur.

Zagadnienia związane z realizacją 
uchwał Sierpniowego plenum KC na 
terenie Kom unikacji, Żeglugi i. Łącz. 
ności, zreferował kierow nik Wydzia.

KC, tow.

13 W obradach wziął udział członak 
B iura Politycznego KC, tow. Mme.

W dyskusji, w  któ re j zabrało gło* 
25 towarzyszy, znalazła wyraz pełna 
solidarność z lin ią  polityczną KC o. 
raz zrozumienie konieczności usunę, 
cia przy pomocy oręża k ry ty k i i sa. 
rookrytyki wytkniętych braków w

odśpiewaniem
pracy.

Naradę zakończono 
„M iędzynarodówki“

Tekst uchwalonej rezolucji podaje
my na srtr. 2-ej.

0 zwycięstwach żołnierza polskiego
zdecydowała słuszna po lityka  obozu dem okracji

Przemówienie marsz. ŻYM IERSKIEGO w  5-tą rocznicę bitw y pod Lenino
cepoja to  znalazła swój wyraz w  so
juszu ze Związkiem Radzieckim i

W Krakowie trw a ją  uroczystości, 
związane z 5 rocznicą b itw y pod 
Lenino.

Rynek Główny wspaniale udeko-

U C Zi.N I POLSCY 
w  S ło w a c ji

, I^A G A , 10,10 (PAP). — W Koszy- 
Cach w  Słowacji bawi obecnie dele- 
ear ja polskich pracowników nauko- 
'tych  e rektorem  Uniwersytetu War
m ińskiego prof. dr. Górskim na cee- 
**. Delegacja ta, która przybyła do 
Czechosłowacji na zaproszenie m in i
m a rolnictw a J. Durisa, wzięła udział 
J* obradach czechosłowackich i-nsty- 
tbtów badań rolniczych.

Kio kisnife M2M!zis zagraniczną USA?
Marshall obala plany Trwmana

WASZYNGTON, 10.10. (PAP). — W 
sobotę wieczorem, po dwóch konfe
rencjach 0 sekretarzem etanu M ar
shallem, prezydent, Truman oświad
czył, że „aa poradą“ Marshalla za
niechał planu wysłania sędziego V in - 
sona do. Moskwy w  celu omówienia 
spornych zagadnień. Według oświad
czenia Trumana, projektowana m isja 
sędziego Vmsona m iała dotyczyć pro
blemu atomowego.

Późnym wieczorem M arshall zwo
ła ł dziennikarzy, którym  zakomuni
kował 20 swej strony o ntedojściu do 
skutku pro jektu Trumana. Jak w yni
ka z oświadczeń tak Trumana, jak i  
Marshalla, om awiali tę sprawę za po
mocą dalekopisu jeszcze podczas po
bytu Marshalla w  Paryżu.

Truman i  M arshall usiłow ali oczy
wiście zaprzeczyć wiadomościoni o
istatejącydr między n im i rozbieżnoś
ciami.

Przy sposobności Marshah powtó
rzy ł, że Stany Zjednoczone nawiąza
łyby rozmowy w  sprawie Berlina 1 
Niemiec w  ramach Rady M inistrów  
spraw zagranicznych, jbdynia pod wa 
runkiem  uprzedniego zniesienia tow. 
b lokad BerTna“ . Podczas swych na 

rad a Trumanem Marska® omawiał 
również inna zagadnienia związane z

obecną sesją ONZ, m. inn. sprawę Pa
lestyny x sprawę IBszpanii.

a
Ujawnienie przez prasę emeryłcań* 

ską faktu, że M arshall 1 Loretit stor
pedowali pian Trumana wysłania prze 
wodaicząfcego Sądu Najwyższego USA 
Vlnsona do Moskwy w  celu nawiąza
nia ponownych rozmów na temat spor
nych zagadnień jest drugim  w  bieżą
cym tygodniu argumentem dla tych
kół, które tw ierdzą, że Truman nie 
kieruje  amerykańską polityką zagra- 
n*emą, 00 należy normalnie do głów
nych prerogatyw prezydenta USA.

Poprzednim dowodem było ujawnię 
me W ciągu tygodnia prze* „New 
York Star“  zasadniczych rozbieżności 
między Trumanem a M afldiałlem  na

temat połltyfct amerykańskiej wobec 
Palestyny. Już wówczas Truman mu- 
sdeł wycofać się wobec groźby M ar
shalla, Iż zrezygnuje on z funkcji sek
retarza stanu.

Z inform acji, jakie  uzyskała prasa 
Z otoczenia Trumana, wiadomo, że sę 
rh ia  Vinson zgodził się na m isję do 
MoSkwy, lecą że ten plan spotkał się 
a opozycją innych członków gabine
tu.

NOWY JORK, 10.10. (PAP). — Hen
ry  Wallace wezwał Tnmwuna i  De- 
wey‘a do opublikowania przebiegu o* 
stattuch Ironferencji z Marshallem 1 
John Foster Dullesem, którzy specjal
nie w  tym  celu przybyli z Paryża, W 
depessteóh do Trumana 1 Dev^ey'a, do 
m igających się jawnej dyplomacji.

Spory wśród m ocartw  Zachodnich
wskutek zaborczych tendencji USA

ni

Dziś strajk robotników
fab ryk  neapolitaóskich

^ Y M , 10.10 (PAP). Okupacja I zentantami poszczególnych
Stzez robotników w  Neapolu trwa

*  ^iszym ciągu. Po 24.godzinnym 
a3ku mechaników i metalowców, 

prolklajnowanym na znak solid ar ności, 
*osta) zapowiedziany na 11 bm. *  tych 
8#my°h motywów etrajk robotników 
^ *zystktch faibryk neapolitańskich. 
nówniej robotnicy rolni gotowi są 
^żląć udział w tej akcji.

RZYM, 10.10 (PAP). Sekretariat 
^onfederąęji Pracy, wspólnie a repre

kategorii
urzędników państwowych, rozpatrzył 
sprawę odmowy rządu wobec postu, 
latów podwyżki uposażeń. Wobec te. 
go, że Interwencja przywódców Kon. 
federacji Pracy na terenie parlamen
tu nie doprowadziła do rozwiązania 
konfliktu, postanowiono uciec się do 
akcji bezpośredniej. W tym celu zo. 
staną zwołane we wszystkich mia
stach protestacyjne wiece uril.doików 
państwowych,

BERLIN, 10.1«. (PAP). — „N ew * 
Deutschland" w  koreepcmdenejl K 
Frankfurtu , powołującej (dę pa do« 

mowone isrodłabrze poinformowane «m ery-
kańskie, donosi, że amerykański
utworzenia jednolitej 
wojskowej trzech stref zachodnich n i* 
został poparty prze® Anglików  i  Fran 
cuzów.

Plan ten miał zapewnić nieograni
czone panowanie USA w  Niemczech
zachodnich. Przewidywał on utworze 
nie licznych urzędów kontrolnych dla 
wszystkich 3 stref. Na czele każdego 
urzędu m iałby Stać jeden odpowie- 
dzlalny kierow nik, Anglicy 1 Francu
zi domagają się, by każdym Z tych 
urzędów kierowało 3 równouprawnić 
nych szefów.

*W związku z tym i doniesieniami. 
„Neues Deu fach land" zwraca uwagę 
na wiadomość z Paryża, że w najb liż 
szym czasie nastąpi reorganizacja 
francuskiej adm inistracji wojskowej 
w Niemczech 1 że Obecny gubernator, 
gen. Koenig, zostanie odwołany.

PARYŻ, 10.10. (PAP). —  Agencja 
Franc* P ro s * donosi, te  <to Koblen

c ji zawitał m in ister spraw zagranicz
nych Robert Schuman w celu odbycia 
narad z Przywódcami niemieckich 
p a rtii politycznych we francuskiej 
stref!* okupacyjnej. Schuman ma rów  
nież rozmawiać 3 psrsedstawtcielami 
kleru 1 Związków zawodowych oraz z 
innym i osobistościami niemieckim i.

Francuskie władze okupacyjne odma 
w iają Inforrnacyj w  sprawie przed
m iotu tych narad. Na wieczór zapo
wiadany jest kom unikat oficjalny. Po 
zakończeniu rozmów’ Schuman powra 
ca samolotem do Paryża.

BERLIN, 10.10. (PAP). — Agencja 
prasowa DFD, powołując się na źró
dła enterykańskie, tw ierdzi, że w  za
chodnich strefach okupacyjnych aktu 
aina stała eię sprawa wznowienia dr.a 
łalnośd niemieckiego lotnictw a cyw il 
ne^o i  okrętowych lin ii, tratisoceanicz 
nych. Możliwe jest, że pewna ilość sa 
molotów oddana zostanie niemieckim 
lin iom  lotniczym  * kontyngentu ma
szyn, obsługujących tzw. „most po 
w ietrzny“ . Produkcja samolotów jest 
w  Niemczech zakazana.

rowany sztandarami polskim i 1 ra 
dzieckim i. Domy przybrane transpa
rentam i, głoszącymi chwałę bohate
rów  z pod Lenino, chwałę żołnierzy 
Wojska Polskiego i  polsko-radziec
kiego braterstwa broni, Wylotami 
wszystkich u lic  wchodzą poczty sztan 
darowe, delegacje związków zawodo
wych, fabryk, hufce SP i  nieprzeli
czone rzesze młodzieży Szkolnej.

Rozlegają się dźwięki hymnu pań
stwowego, poprzedzane radosnymi 
okrzykami. Na rynek przybywa M in i 
ster Obrony Narodowej, Marszalek 
Żym ierski, w  otoczeniu generaheji i  
i  przedstawicieli władz.

Po złożeniu raportu przez p łk. Kas 
Beje, Mraszałek dokonał przeglądu 
oddziałów wojskowych, po czym do
sto jn i goście za ję li miejsce na try 
bunie.

Orkiestra gra ponowni» hymn pań 
stwowy. a poczty sztandarowe Po
morskiej D yw iz ji Piechoty i  Baonu 
Saperów Stoją przed Marszałkiem 
do dekoracji odznaczeniami bojowy
m i.

Marszałek dekoruje sztandar Po
morskiej D yw iz ji Piechoty Krzyżem 
V irtu !ti M liita ri IV  Klasy i  Krzyżem 
Grunwaldu I I  Klasy, zaś sztandar 
Baonu Saperów Krzyżom V irtu ti Mis 
H tari V  Klasy.

W im ieniu społeczeństwa krakow- 
«kiego pow itał Marszałka przewodni 
czący Rady Naczelnej PPS tow. po
seł Kowalczyk, następnie z ram ienia 
p a rtii politycznych przemówił tow. 
poseł Polewka.

PRZEMÓWIENIE
MARSZAŁKA ŻYMIERSKIEGO
Z kole i na mównicę wstąpił powi

tany entuzjastycznymi okrzykam i 
oklaskami ponad stutysięcznego tłu 
mu, M in ister Obrony Narodowe i Ży
m ierski, k tó ry  m. Sn. oświadczył: 

Ufundowanie sztandarów dla na
szego wojska jest nie ty lko  dowo
dem zrozumienia, istoty w ielkich 
walk, które stoczyło nasze ludowe 
wojsko u boku bohaterskiej A rm ii 
Radzieckiej na polach bitew  m inio
nej wojny. Jest dowodem zrozumie
nia polityczno-jęiołecznej isto ty tych 
w ielkich przemian historycznych, kto 
re dokunują się w  naszych czasach. 
Źródłem naszych zwycięstw, źródłem 
Sukcesów naszego -wojska, którym i 
może się szczycić naród polski, było 
coś więcej, niż waleczność i  o fia r
ność w walce z wrogiem germań
skim. Źródłem tych zwyełęsW była 
przede wszystkim słuszna koncepcja 
polityczna w alki o -wolność narodu, 
w ykuta przez obóz polskiej demokra 
cdi ■ klasą robotnic** na czeto. E«e-

wałoe o Polskę Ludową.
Bogate doświadczenie historyczne, 

które posiadamy, wykazuje nam w 
sposób najbardziej oczywisty, że be* 
rozwoju Polski, w  kierunku socjadz. 
mu i  bez najściślejszego sojuszu *  
państwem socjalistycznym, jakim  jest 
Związek Radziecki, niemożliwy je rt 
byt 1 rozwój niepodległego państw*

P° £ S S c  RaddecW okazał jak na j.

ekwipowaniu naszego wojska, 
ńa odrodzonego Wojska Polskiego 
“ r ^ m  historią polsko-radzieckiego 
braterstwa broni.

Nasza dzisiejsza uroczystość jest 
jeszcze jedną manifestacją wierności 
i  zupełnego oddania wojska interesom 
polskiego ludu pracującego, walczące, 
go o socjalizm. '

Jesteśmy żołnierzami najp ięknie j, 
szej l  najwspanialszej idei, Jaką na. 
ród polski stw orzył w  walce o w y . 
Zwolenie narodowe i  społeczne. Tą 
ideą jesi Polska wolna, silna, szczęt, 
liwa, Polska bez nędzy i  biedy, P ol. 
aka bez wyzysku ł  ucisku człowieka 
przez człowieka. Wszystkie swe s iły  
oddajcie służbie tej idei! Wówczas 
najlepiej usprawiedliw icie to w ie l
kie  zaufanie i  miłość, jaką darzy wa« 
lud polski.

Wzniesiony przez Marszałka okrzyk 
na cześć Prezydenta i Rzeczypospoii. 
te j podjęły zgromadzone tłum y, które 
po odegraniu hymnu państwowego, 
odśpiewały „Rotę“ . /

W dalszym ciągu uroczystości od
była się imponująca defilada, której 
rozm iary porównać można jedyni* z 
pochodem 1-Majowym.

Po defiladzie Marszałek Żym ierski 
oraz dowódca okręgu wojskowego, 
gen. dyw. Mossor, złożyli wieńce u 
stóp Grobu Nieznanego Żołnierza I 
poległych w  walkach o wyzwoleni* 
Krakowa żołnierzy radzieckich.

X,
30_tysięczna rzesza młodzieży po 

zakończeniu defilady, udała się na 
Małe Błonia, gdzie stanie olbrzym i 
stadion sportowy młodzieży.

W uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pod stadion, wziął rów
nież udział — w  otoczeniu generałi. 
c ji — Marszałek Żym ierski.

X
W godzinach popołudniowych odbył 

się w koszarach miejscowego pułku 
obiad dla wszystkich żołnierzy garni
zonu, urozmaicony występami a rty 
stycznymi. W obiedzie w zięli udział 
Marszałek oraz liczne delegacje tpo. 
łec*eń*twa.
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W s p ó ł t w ó r c a  
»Ostatniego Etapu« 
odznaczony O rderem  

P o lon ia  R es titu ta
MOSKWA, i  U. i  O. (P AP). — 8 paź

dziernika br. v/ ambasadzie R. P. w 
Moskwie odbyła się uroczystość wrę
czenia Krzyża Oficerskiego Orderu 
Polonia Restituta wybitnemu radzie« 
kiemu operatorowi filmowemu Bory
sowi Mcnastyrskiemu za twórczą pra 
cę nad stworzeniem wespół z Wandą 
Jakubowską znakomitego film u  pol
skiego „O statni Etap“ .

Na uroczystość przybyli m. in. w i
ceminister kinem atografii ZSRR — 
Ri&zanow, wyżsi urzędnicy radziec
kiego MSZ, Kozetkow i  Pawłów, 
przewodniczący Kom itetu Słowiań
skiego w ZSRR —  gen, Gundor-ow i 
sekretarz odpowiedzialny tego Kom i
tetu — p łk. Moezałow, w yb itn i reży
serzy radzieccy — Pyriew  i Bcmskoj, 
przedstawiciele W£ zeęh z w: ą zł: owego 
Towarzystwa K u ltura lne j Wspólpaa- 
cy z Zagranicą.

W ycieczka  bu łgarska 
p rz y b y w a  do P o lsk i
Dnia 12 bm., na zaproszenie Pre

miera Józefa Cyrankiewicza, przyby 
wa do Fołski wycieczka bułgarska w 
liczbie 40 osób. W skład je j wchodzą 
przedstawiciele rządu, organizacji ku l 
turalnych, społecznych i  naukowych, 
instytuci.i spółdzielczych i  związków 
zawodowych, przedstawiciele dzienni 
karstwa, lite ra tu ry  i  sztuki orazrepre 
zentanci terenowych ra d ' narodo
wych.

Goście bułgarscy zabawią w  Polsce 
8 dni. Przewidziane jest zwiedzenie 
Wrocławia 1 Wystawy Ziem Odzyska 
nych, Krakowa oraz Dolnego Śląska. 
Ostatnie dwa dni swego pobytu goś
cie spędzą w Warszawie.

------o------

D ew a luac ja  w  A u s trii?
LONDYN, 10.10 (PAP). W depeszy 

z Wiednia, agencja Reutera, powału, 
jąc się na koła bankowe, zapowiada, 

, że wkrótce nastąpić może obniżenie 
kursu szylinga austriackiego _ w  sto. 
sunku do dolara w  ten sposób, że 1 
dolar m iałby kosztować 20 zamiast 10 
szylingów.

W WALCE O WYKONANIE
u c h w a ł  sierpniowego Plenum KC

Rezolucja K rajow ej N arady A k ty w u  P P R  
K o m u n i k a c j i ,  Ż e g l u g i  i Ł ą c z n o ś c i

iKrajowa Narada Aktywu Komuni
kacji, Żeglugi i Łączności Polskiej 
Partii Robotniczej wita gorąco uchwa
ły  sierpniowego plenum Komitetu 
Centralnego 1 wyraża swą całkowitą 
solidarność z nimi. Uchwały plenum 
zmobilizowały całą partię do walki z 
niebezpieczeństwem odchylenia prawi 
cowego i  nacjonalistycznego oraz wy
tknęły jasną i  wyraźną perspektywę 
zwycięskiej wałki o socjalizm w wa
runkach zaostrzającej się walki klaso
wej. Uchwały plenum uzbroiły partię 
ideologicznie wobec stojących przed 
nią dziejowych zadań, wzmocniły 
zwartość ideologiczną i siłę partii, za
ostrzyły czujność wobec nacisku ele
mentów wrogich 1 zwróciły uwagę par 
tii na konieczność oczyszczenia swych 
szeregów z elementów klasowo ob
cych i przypadkowych.

Uchwały plenum postawiły przed 
całą organizacją partyjną zadanie do
konania przeglądu w  ogniu krytyki i 
samokrytyki dotychczasowego stylu 
i  metod pracy wszystkich ogniw par
tyjnych w celu przezwyciężenia ujaw 
niemych braków i  niedociągnięć w pra 
cy. Pozwoli to na znaczne uspraw
nienie pracy partyjnej i  należyte wy
wiązanie się ze stojących przed nami 
poważnych zadań na drodze budow
nictwa w  naszym kraju zrębów ustro
ju socjalistycznego.

Narada wskazuje i  podkreśla jako 
najważniejsze następujące braki w pra 
cy na odcinku komunikacji i  łączno
ści, których przezwyciężenie powinno 
być bojowym zadaniem wszystkich or 
ganizacji partyjnych, a w pierwszym 
rzędzie aktywu partyjnego:

Brygady „Służby Polsce1
o trz y m u ją  sz tanda ry  od  społeczeństwa

W dniu 10 bm. w  Katowicach od
było się uroczyste wręczenie sztan
darów siedmiu brygadom zgrupowa . 
n ia katowickiego „Służby Polsce“ . 
Sztandary ufundowało społeczeństwo 
W dowód wdzięczności i  uznam!« dla 
ofiarnej i  wydajnej pracy junaków.

Uroczystość stała się radosną ma
nifestacją jedności młodego pokole
nia oraz żywej łączności młodzieży z* 
starszym społeczeństwem.

Serdeczne pozdrowienia w im ieniu 
Rządu R. P. przekazał junakom gen. 
Aleksander Zawadzki. Ostatnim sło
wom przemówienia gen. Zawadzkie
go towarzyszyły spontaniczne okrzyki

młodzieży na cześć Prezydenta R.̂  P-, 
Bolesława Bieruta, na cześć Polski 
socjalistycznej, jedności młodzieży o~ 
raz okrzyki przeciwko wyzyskiwa
czom, spekulantom i  zacofaniu na 
wsi.

Na zakończenie przemówił komen
dant główny S. P., p łk. Braniewski, 
apelując do junaków, aby przez swo
ją  pracę codzienną w mieście i  na 
•wsi s ta li się godnymi sztandarów, 
które otrzym ali z rąk robotników 
śląskich; aby niezmordowanym tru 
dem, w  szlachetnym współzawodni
ctw ie pracy, pomnażającej bogactwa 
Polski,* przyśpieszyli tempo je j spo
łecznej i  ku ltura lne j przebudowy.

Trzęsienie ziem i w  Aszchstfeadzie
6 tys ięcy rannych  p rzew iez iono  na sam olotach

październikaMOSKWA, 10.10 (PAP). Trzęsieni* 
ziemi, które w  nocy z 5 na 6 paź. 
dziernika nawiedziło stolicę turkmen 
skiej republiki —• A*zcłsabad, jest
najsilniejszym  spośród czterech w  o. 
statnim  sześćdziesięctoiecu. Ośrodek 
trzęsienia ziemi — jak »twierdza ko. 
m unikat Akadem ii Umiejętności ZSRR 
— znajdował się w  Iran ie północ, 
nym, m niej więcej w odległości 80 
km na południe od Aszchabadu.

Trzęsienie ziemi wyrządziło znacz, 
na szkody w Iranie północnym, w 
szczególności w mieście Meszched, 
gdzie jest ponad 200 osób a&bHych o. 
raz k ilka  tysięcy rannych.

Siła trzęsienia ziemi, która w  ośrod 
ku wynosiła 10°, a w Aszcbabadzie— 
9°, była tak w ielka, fc* nawet w  Mo
skwie, w  odległości 2.500 km, w  lin ii 
prostej ziemia przesunęła się o 4/10 
mm. W następstwie tego kataklizmu 
uległa całkowitem u zniszczeniu w lęk. 
szość domów mieszkalnych, przedsię
biorstwa przemysłowe, gmachy admi
nistracyjne, transport kolejowy' •

Rząd radziecki zorganizował nie
zwłocznie SŁorcką r.krję pomocy di* 
ofiar b-zęstiM* stemL Wobec tog.?, źe 
komunikacja kolejowa * A srali?-"a.

dem była do dnia 8 .
przerwana, skierowano do stolicy 
turkaiensklej Bttaozną ilość «aancio. 
tśw  transportowych. w  ciągu p ierw , 
szych dwóch dni, wywieziono na 150 
samolotach z Aszchabadu do miast. 
M ari, Czardiau, Krasnowodsk, Tasz. 
kent, Baku, Buchara i  Samarkanda 
6 tytóęey rannych. Wywieziono rów . 
r.ież drogą powietrzną 803 dzieci k tó . 
rych rodzice zaginęli podczas trzęsie.
nia ziemi. . , , , ,

W ciągu 3 dni rząd radziecki £kle. 
rował do Aszchabadu ponad tysiąc 
lekarzy oraz znaczne ilości penicyli
ny oraz szczepionek przeeiwtężco. 
wych. W okolicy miasta władze ra . 
dzieckie zorganizowały szpitale polo. 
we. Ludności wydaje się bezpłatną 
żywność. Władze radzieckie w ysłały 
również do Aszchabadu ćom ki skla. 
dane o łącznej powierzchni mieszka, 
niowej £9 tysięcy m kwadratowych.

Poza tym  skierowana zostały do 
stolicy turkmsnsMej w ielkie ilości 
materiałów budowlanych, szkła 1 ce
mentu oraz specjalne brygady sapę. 
rów. które m jm ują »;<* odgruzo. 
waniern i  odbudową zniszczonych do. 
mów.

Biurokratyczny stosunek do pra
cowników pewnej części aparatu 

administracyjnego i związkowego, w 
w tej liczbie i członków partii. Biuro
kratyzm ten polega na odrywaniu się 
od mas, niereagowanlu na ich potrze
by i troski, na nieumiejętności bądź nie 
chęci wciągania ich do aktywnej 
współpracy i  rzeczowej krytyki bra
ków aparatu administracyjnego. U- 
jawnił się on w niechęci pewnej czę
ści administracji wciągania pracowni
ków do współudziału w opracowywa 
ni-u i omawianiu planów produkcyj
nych oraz ich wykonania. Ze szcze
gólną jaskrawością ujawnił się w  za
niedbaniu zagadnienia higieny i  bez
pieczeństwa pracy, niedocenianiu po
trzeby usprawnienia lecznictwa itp. 
Znalazł on wyraz w styiu pracy apa
ratu inspekcyjno - kontrolnego, który 
szedł częstokroć po lin ii karania wy
łącznie pracowników służby wyko
nawczej, a pobłażania przewinień 
przedstawicieli administracji.

2 Nastroje samouspokojenia, silne 
wśród pewnej części naszego ak

tywu, na tle dotychczasowych sukce
sów w odbudowie i  rozbudowie ko
munikacji i łączności oraz osłabienia po 
czucia zaostrzającej się walki klaso
wej w kraju. Oddziaływanie tych na
strojów na pewne ogniwa naszej pa* 
t ii demobilizuje je wobec konieczno
ści nieustannej walki z poważnymi bra 
kami w pracy aparatu administracyj
nego, w szczególności walki o ooai- 
żenie kosztów własnych produkcji i 
zaoszczędzenia państwu poważnych 
środków, które zostałyby zużyte na 
przyśpieszenie tempa budownictwa i 
dalszą poprawę bytu pracowników 
komunikacji i łączności. W płynęły te 
nastroje również na osłabienie uwagi 
w sprawie doboru i wysuwania no
wych kadr w aparacie administracyj
nym, a w szczególności na zahamowa 
nie szkolenia i  wysuwania kadr robot 
niczych na stanowiska kierownicze.

3 Niedostateczna czujność wobec 
przenikania wroga klasowego do 

poszczególnych ogniw aparatu admi
nistracyjnego i jego nacisku ideologi
cznego na nasze szeregi partyjne. Nie
dostateczna czujność wobec elementów 
klasowo obcych i karierowiczów, któ
rzy gdzieniegdzie przesączyli się do 
szeregów partyjnych, oddziaływali de 
moralizująco na słabsze jednostki we
wnątrz partii oraz narażali na szwank 
jej autorytet w masach pracujących.

4 Konserwatyzm i  rutyna dużej czę 
ści aparatu administracyjnego ko

m unikacji i  łączności, w  te j liczbie i 
członków partii. Konserwatyzm i  ru
tyna utrudniają pełne 1 należyte wpro-

wadzenie w życie zreorganizowanego 
akordowo - premiowego systemu płac, 
powstrzymują poważną część admini
stracji od stałego zainteresowania ru
chem wydajności pracy i  zarobku o- 
raz ich wzajemnym stosunkiem. Kon
serwatyzm i rutyna stoją na zawa
dzie rozwojowi małej racjonalizacji 
pracy, nie pobudzają należycie wy
nalazczości robotniczej, hamują roz
wój współzawodnictwa pracy, nada
jąc mu niejednokrotnie charakter ogól 
nikowych deklaracji.

Konserwatyzm i  rutyna nie pozwa
lają rozwinąć w pełni zasad planowa 
nia vre wszystkich jednostkach komu
nikacji i  łączności, zwłaszcza w dzie
dzinie eksploatacji, a także prawidło
wo zazębić poszczególne ogniwa tych 
resortów z sobą oraz z przemy
słem. Konserwatyzm i rutyna są wy
korzystywane przez elementy wrogie 
do hamowania ł  utrudniania realizacji 
wytycznych naszej polityki gospodar
czej.

Narada podkreśla, że podstawowy
mi środkami dla przezwyciężenia wy
mienionych braków i niedociągnięć 
naszej pracy winny być:

— przyswojenie sobie przez 
wszystkie ogniwa partyjne oręża 
krytyki i  samokrytyki;

— włączenie szerokich mas do 
opracowywania i  kontroli wyko
nania planów gospodarczych;

—• śmielsze wystrwanie odda
nych sprawie ludowej robotników 
na stanowiska kierownicze;

— wzmożenie czujności klaso
wej wobec działania elementów 
wrogich;

— oczyszczenie szeregów par
tyjnych z klasowo obcych i  zde
moralizowanych elementów.

Niedocenianie, lekceważenie, po
mniejszanie poważnych braków i nie
dociągnięć na odcinku komunikacji i 
łączności, niedocenianie konieczności 
systematycznej walki o ich usunięcie 
stanowi na naszym terenie jeden z 
przejawów odchylenia prawicowego, 
do walki, z którym nawołuje nas sierp 
niowe plenum KC.

Narada wzywa wszystkich człon
ków partii — pracowników komuni
kacji, żeglugi i  łączności do'przyswo
jenia sobie wielkiego dorobku ideolo
gicznego sierpniowego plenum KC, do 
zdecydowanej wałki wobec wszelkich 
przejawów odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego, do wykorzystania 
potężnego oręża krytyk i i samokryty
k i dla uzbrojenia aparatu komunika
cji, żeglugi i  łączności do wykonania 
stojących przed nim zadań.

U R O C ZY S TE  OTWARCIE
wspólnego korsn szkoleniowego 

aktyw istów  P P R  i PPS
W Centralnej Szkole Polskiej P a rtii Robotniczej w  Łodzi, odbyło slą 

w dniu 10 bm. uroczyste otwarcie pierwszego wspólnego centralnego 
kursu szkoleniowego aktyw istów obu p a rtii robotniczych z całej Polski.

W uroczystości, poza 300 słuchacza, 
m i, licznym i gośćmi i  przedstawicie, 
lam i komitetów wojewódzkich i  m iej
skich PPR i  PPS, udział w zię li: czlo. 
nek B iura Politycznego Polskiej Par. 
t i i  Robotniczej, tow. Aleksander Za. 
wa dziki oraz przewodniczący kom isji 
szkoleniowej CKW PPS, tow. Marian 
Rybicki.

Obaj w ygłosili dłuższe przemówię, 
nia, poświęcone omówieniu znaczenia 
uchwał sierpniowego plenum KCPPR 
i  Rady Naczelnej PPS oraz ro li, jaką 
wspólny Centralny Kurs Szkolenio
w y członków PPR i PPS, w inien speł 
nić w dziele organicznego połączenia 
dwóch p a rtii marksistowskich. Szcze. 
gólną uwagę zw rócili mówcy na te 
momenty uchwał władz naczelnych 
obu p a rtii robotniczych, które poru. 
szają sprawę ścisłego realizowania w

codziennym życiu zasad marksizmu, 
leninizmu, zasad międzynarodowej so 
lidarności ludu pracującego, oraz pod 
noszą znaczenie więzów, łączących 
każdy prawdziwie rewolucyjny ruch 
robotniczy z partią nauczycielską, 
WKP (b) znaczenie potężnej b ro ili, 
jaką jest krytyka  i  samokrytyka.

Mówcy, podkreślając fakt, że *łu . 
chacze kursu przychodzą na szkole, 
nie, jako członkowie dwóch p a rtii ro 
botniczych, a w  ch w ili jego ukończe
nia będą członkami jednej, potężnej 
organizacji klasy pracującej w  Pol. 
sce, przekazali słuchaczom życzenia 
obu Kom itetów Centralnych p a rtii, 
aby w wyniku szkolenia bez względu 
na obecną przynależność partyjną wy 
kazać się oni m ogli jednolitym  św ia. 
topoglądem marksisto wsko.lenlnow. 
skim.

A K T Y W I Ś C I  SL
woj. krakow skiego i łódzkiego

w zm aga ją  w a lkę  z w yzysk ie m  na w si
Dnia 9 bm. obradowali w  Krako- ; —zebrani nagrodzili długotrwałym i

w ie powiatow i i  gm inni aktyw iści oklaskami.
Stronnictwa Ludowego z woj. kra-1 Na zakończenie narady aktyw iści
kowskiego w liczbie ponad 400 osób. 
Narada poświęcona była ostatnim u- 
chwałom władz naczelnych Stronnic
twa.

Z ramienia NKW SL udział wziął 
ob. Januszkiewicz, k tó ry wygłosił 
obszerny referat pt.: „W alka z niespra 
wiedliwością na wsi“ . Po wysłuchaniu 
sprawozdań z działalności poszczegól
nych organizacji terenowych SL i  
przedstawieniu przez działaczy, woje
wódzkich i powiatowych obecnej sytu 
ac ji gospodarczej i politycznej na wsi 
krakowskiej, potoczyła się dyskusja.

Wszyscy mówcy zw rócili uwagę na 
zaostrzającą się wciąż walkę klasową 
wa wsiach woj. krakowskiego, poda
jąc przy tym  wiele przykładów wyży 
sku biedoty w iejskiej przez bogaczy.

uchw alili jednogłośnie rezolucję, w 
które j solidaryzują Się w  pełni z u- 
chwałam i władz naczelnych SL, oraz 
m. in . zapewniają, że walczyć będą 
aż do całkowitego zwycięstwa, z w y
zyskiem na wsi, o planowe i rozważ
ne realizowanie spółdzielczości pro
dukcyjnej jako dźwigni postępu wsi 
polskiej.

♦
Na dzień 10 bm. zwołany został W

Lodzi zjazd aktywu gminnego i  po
wiatowego Stronnictwa Ludowego s 
całego województwa.

Obrady zagaił wiceprezes Zarząd« 
Wojewódzkiego SL w  Łodzi posdł 
Słoń. Następnie wicepremier KOfży* 
k i skomentował ostatnie uchwały 
NKW i Rady Naczelne} Stronniotwa

A k ty w iś c i domagali się m. in. prze j Ludowego, 
ciwdziałania wrogiej propagandzie, ja i Mówca nawiązał do potrzeby prze - 
ką upraw iają reakcy jne  elem enty. ! budowy^ wsi w  kierunku rozwoju 

Mówcy wskazywali na rosnącą świa I wszystkich form  spółdzielczości pro - 
domość klasową wśród biednego chłop | dukcyjnej i  przejścia do form  pracy 
stwa 1 pozy tyw ny stosunek inteligen i zespołowej, co jest drogą do poprą « 
c ji ludowej z nauczycielstwem na cze j wy dobrobytu mas chłopskich
le do ostatnich uchwał rządu.

Rolnik Paryła, czynny akywista z 
Myślenic, mówiąc o walce klasowej 
W tym  powiecie stw ierdził, iż biedni i 
średni chłopi wiedzą dobrze kto  jest 
ich wrogiem, a kto  przyjadę! one Sło
wa jego: „Wrogiem jest bogaty chłop 
i  spekulant, a przyjacielem robotnik"

W dalszym ciągu wicepremier Ko- 
rzycki nawiązał do sprawy zun ifiko 
wania polskiego ruchu ludowego, bę
dącej kwestią b liskie j już przyszłości 
i ścisłej braterskiej współpracy z par 
tiam i robotniczym i, bowiem sojusz 
chłopsko - robotniczy Jest kamieniem 
węgielnym Polski Ludowej,

Powrót dzieci polskich
3 w akacji na K rym ie

W niedzielę, dnia 10 bm. w  godzi-’ 
nach rannych wylądował na lotnisku 
warszawskim samolot LOT-u z gru 
pą 20 dzieci, które powróciły do kra 
ju  z dwumiesięcznego wypoczynku 
w ZSRR.

Dzieci polskich . przodowników 
pracy przebywały wraz ze swoimi

KOM UNIŚCI FIŃSCY
w z y w a j ą  r o b o t n i k ó w

d o  z j e d n o c z e n i a  s i ę  w  w a l c e  
p rze c iw ko  a n tyna rodo w e j p o lityce  rząd»

HELSINKI 10. 10. (PAP). Na zgro, stycznej, Herta Kuusinen wygłos« 
, 4 n-7 Ar *t)oi^czxia\ rsfsrat ^srnat syt/uitek poli^czrL-j.

madzeniu zwołanym przez « £ £ £ £ (  o W to y ła  «na, że Finlandia znów
organizację fińskie j znajduje się na progu kryzysu.

Fińska bueźuazja reakcyjna — o- 
iw iadezyła Herta Kuusinen — sprze 
ciw ia się wykonaniu traktatu  poko
jowego i  gotowa je»t oddać k ra j pod 
jarzmo Marshalla. W tym  celu — 
zdaniem Kuuslnem — został utworzo 
ny socjaldemokratyczny rząd Fa- 
gsrholma. Podkreślając następnie, 
że*rząd dąży do pogorszenia sytua
c ji mas pracujących, referentka 
stw ierdziła, komuniści nie «icą, 
by k ra j dotknęły nowe nieszczęścia. 
W konkluzji Herta Kuusinen wezwą 
ła robotników do «Jednoczenia fe  
w  walę* przeciwko antynarodowej 
fe S m i raądh Paiełbolma.

Z N  P  PR ZYSTĘPU JE DO OPRACOWANIA

NOWEJ TEORII PEDAGOGIKI
oparte) na m arksizm ie-Ieninizm ie

Jak już podaliśmy, w  Warsekwte za 
kończyły się obrady Plenum Zarządu 
Głównego ZNP.

Na zakończenie obrad ro7~;ifJ zcne 
plenum Zarządu Głównego przy 
ję ło  jednogłośnie rezolucję, W. ,1  „ 
precyzuje stanowisko nauczycieMw 
w  stosunku do ostatnich wydarzeń po 
litycznych w k ra ju  i  określa w y ty k u  
działalności Związku na najbl-z y 
okres. ,

Zarząd Główny w ita  stanowisko, 3 
dncczącyoh się p a rtii rcbotmceyci >
.które uznając niebezpieczeństwo od
chyleń prawicowo - nacjonalistycz
nych w ruchu robotniczym, zabezPty' 
czyło dalszy rozwój dem okracji 
w®j na drodze do pełnej rea lizacji so
cjalizm u. „ ,

Zarząd Główny ZNP z ra<łośmą w : 
ta  powrót Prezydenta Bolesław» 
ruta do <wynej pracy w  kierownictw*® 
PPR jako przyszłego przewodni®®^® 
go zjednoczonej p a rtii robotnicze1), w i 
dząc w  tym  symbol przodowniczej ro 
l i  klasy robotniczej, prowadza.cej na
ród polski drogą dem okracji ludowej 
do socjalizmu.

Nauczyciele polscy, zw iąr l i i  spoi- 
notą pracy i dążeń z całym ludem pra 
m rącym  miast i wsi, widizą w  bliskim  
połączeniu obu p a rtii robotniczych 
craż coraz Silniejszej konsolidacji n i
ebu chłopskiego najlepszą gwarancję 
niepowstrzymanego postępu społeczne 
go, zftbeapieoaenie gospodarczej i  poli 
tycz«®! suwerenności k ra ju  w  oparciu 
o przyjaźń i współpracę *  wołową si
łą  postępu. Związkiem Radzieckim i  
kra jam i dem okracji ludowej.

W przyjaźni te j nauczyciele polscy 
widzą jedyną gwarancję pokoju, jo 
dynie skuteczny oręż w  walce z pod
żegaczami wojennym i i  obrońcami f« 
szyzmu, Im perialistam i amerykański
m i, ««Kującymi rozpętać nowe zarze

wie wojny. W tym  też duchu nauczy
ciele polscy w  całej pełn i solidaryzują 
się z uchwałami niedawno odbytego 
we W rocławiu Kongresu In te lektua li
stów,

Zarząd Główny ZNP w ita środki i 
'zarządzenia, zmierzające do ochrony 
biednych i średnich, chłopów przed 
wyzyskiem ze strony bogaczy w ie j- 
iSkich i wypowiada się całkowicie «a 
programem gospodarczej przebudowy 
wsi polskiej, widząc w nim  jedyną 
drogę do podniesienia dobrobytu m i
lionowych mas chłopskich, do podnie
sienia ich poziomu kulturalnego w du 
chu postępu i  sprawiedliwości społe- 
‘CZTiej.

Rozszerzone plenum Zarządu Głów 
nego ZNP przyjm uje do wiadomości 
i  wykonania uchwały czerwcowego 
plenum KCZZ, a przede wszystkim 
•widzi wagę te j części uchwały, ktćra 
zmierza do utrzymania jednośc-i ruchu 
zawodowego, zorganizowanego w 
Światowej Federacji Związków Zawo 
•¿owych oraz dąży do prowadzenia 
•dalszych wytężonych prac nad pogłę
bieniem na całym świecie poczucia 
solidarności proletariatu.

Zarząd Główny ZNP z głębokim o- 
¡burzeniem ja k  najostrzej potępia Łb- 
fipiratorów i  wykonawców zbrodniczej 
napaści na grupę studentów, zajętych 
•pracą naukową pod Sulejowem, 
stwierdzając, że wypadki te n ie są 
sporadycznym, oderwanym od całości 
wydarzeniem, ale są ogniwem podob
nych hańbiących Polskę i  groźnych w 
konsekwencji faktów, jak: proce« m i 
•nisirantów w Wałbrzychu, zbrodnie 
w Poznaniu, w  Kielcach, w Kliczkach 
a przed wojną w  Przytyku itp.

W ypadki piotrliow skie muszą być 
przestrogą całego polskiego świata 
pracy, znajdują one swe źródło w  za
łożeniach ideowo * wychowawczych

kleru i mogą się powtarzać dopóty, 
dopóki ich źródło nie zostanie z lik w i
dowane, tj. k le r nie zostanie ograniczo 
ny do swej w łaściwej funkc ji kapłań
skie j. W ypadki te dowodzą, że pew
na część kler«  związana z ośrodkami 
kapitalizm u, podporządkowana poza 
krajowym  ośrodkom dyspozycji, w y
korzystuje wierzenia re lig ijne  ludu 
do rozgrywek politycznych, podejmo
wanych w interesie klas posiadają
cych i  patronuje moralnie wyczynom, 
spychającym Polskę do poziomu śre
dniowiecza.

Nauczycielstwo polskie w  walce z 
•barbarzyństwem i  obskurantyzm«111 
postanawia wzmocarić akcję na odcin 
ku w alki *  analfabetyzmem i wzywa
•ogół nauczycielstwa do najaktyw niej 
szego udziału w  te j pracy.

Związek Nauczycielstwa Poltókiego 
■opierając się na 40-letnicj swej dzia
łalności i  na podjętych już przed 
1939 x. uchwałach na wielu konferen
cjach terenowych, wznawia postulat 
awieckeści szkoły, uważając, że w  or
ganizacji procesu dydaktycznego szko 
•ły, rola i postawa duchownych Jest 
sprzeczna * naukowym kierunkiem na 
uesania, co już, dawno zrozumiano 
«.«w-et w  państwach burżuazyjnych.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
jako organizacja jednocząca praco
wników oświaty i  wychowania, P®- 
lejm uje zadanie wypracowania *rę 
bów nowej teorii pedagogicznej, o- 
oartej o marksistowsko - leninow
ską naukę, współpracując na tym

wychowawcami na Krym ie, w słyn
nym obozie wypoczynkowym dla 
młodzieży „AR TEK-u“ , dokąd uda
ły  się na zaproszenie Centralnego 
Kom itetu Komsomołu.

Dzieci oczekiwały na lotnisku l i 
czne delegacje fabryk warszaw
skich, L ig i Kobiet, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ze 
sztandarami i  kw iatam i oraz rodzice 
powracających. Obecny był równi*« 
ambasador Związku Radzieckiego W 
Polsce p. W iktor Lebiediew, w  oto
czeniu pracowników ambasady.

Z samolotu wysiadły dzieci w  Je
dnakowych granatowych ubraniach, 
które otrzymały na pamiątkę od mło 
dzieży w  Związku Radzieckim.

Przedstawicielka Zarządu Główne
go L ig i Kobiet ob. P ło tn icka podzię
kowała serdecznie ambasadorowi Le 
biediewowi za trud. gościnę i  opiekę 
nad dziećmi. „Senior“' grupy dziecię 
cej wręczył ainb. Lebiediewowi śllcz 
ną wiązankę, świeżych krymskich 
kwiatów.

W rozmowie *  przedstawicielem
PAP-u arabasador Lebiediew w yra- 
z ił nadzieję, że pobyt dzieci polskich 
w  Związku Radzieckim stenie «ię 
coroczną tradycją. „Troską naszą bę
dzie — dodał ambasador Lebiediew
— aby następne grupy dzieci były 
Uczniejsze. Wzajemne poznanie się 
dzieci polskich i  radzieckich pogłębi 
przyjaźń między n im i““.

MOSKWA, 10.10. (PAP). — » bm. 
ambasador RP M arian Naszkowsld u - 
rządził przyjęcie dla polskich dzieci
— synów i  córek przodowników pną
cy — wracających do kra ju  z uzdro
wiska dziecięcego Artek na Krym ie. 
Na przyjęcte przybyli wyżsi urzędni
c y  radzieckiego MSZ Pawłowic« i  Ko- 
czetkow, sekretarz odpowiedzialny 
Kom itetu Centralnego Komsomołu, 
wychowawcy z Arteku.

Ambasador NaszkowskI w  serdecz
nych słowach pow itał dzieci i  wyra
z ił przeświadczenie, że wrażeń*«, od
niesione przez nie w  kra ju  socjaliz
mu — Związku Radzieckim — u łat
wią im  jeszcze owocniejszą naukę 1 
pracę na rzecz ojozyzny — Polski Lu 
dowej.

Wśród oklasków zebranych, dzieci,francie z czynnikam i politycznym i w „ .w  w o„ Ilycn azlccl,
M tnisterałwa Oświaty oraz poatępo . które przed 2 miesiącami zupełnie nie 
wytni organizacjami naukowymi i  Zna;y języka rosyjskiego, pięknie od-
społeoznymi.
W tym  celu Zarząd Główny wzywa 

prezydium ZNP do zorganizowania 
naukowo - badawczego instytutu »po 
ieczno » pedagogicznego.

śpiewały szereg rosyjskich pieśni mło
dzieży radzieckiej ora« pieśni polskie 
i  czeskie, kończąc entuzjastycznym ok
rzykiem na cześć przyjaźni poisko-rW 
dziecklej * Generalissimusa S ta lin *
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O PEWNYCH DYREKTORACH
którzy aie wyzfeyK się kapitalistycznych nawyków

ia. krajowa narada aktywu go stro ju  — socjalizmu. Dlatego też ścią-
5^®rczega PPR wskazała na trud - 

które stoją na drodze do socja- 
¡S 1̂  Trudności te w  pćerwSKym rzę- 

dotyczą wściekłego oporu klaso- 
Z.e*=° elementów wrogich. Wróg feła- 
®°ęvy się ruo poddaje. Walczy różny- 
*“ * metodami: od mordów skrytobój
czych do sabotażu gospodarnego i 
wab rozsadzania naszej gospodarki od 
Wewnątrz.

Pocista-.yą do zwalczania tych trud - 
toSd jest usunięcie bezdusznego biu- 
tokratyzmu w  naszym aparacie go- 
spodarcaym, jak najszersze włączenie 
Was do budownictwa gospodarczego, 
rozbudzenie twórczości mas, wreszcie 
rzetelna krytyka i  samokrytyka.

W przemyśle naszym jest do <fci- 
Siaj w ielu pracowników, w  tym  i  na
szych towarzyszy, którzy w spięli się 
bądź to dzięki sprzyjającej konśun- 
birze, bądź tez dzięki wysunięciu 
Prz<as Partię — na wyższe stanowiska 
i zza dyrektorskiego b iurka nie do- 
strzegają mas robotniczych. Ci dynsk- 
«rzy zapominają często, że na swych 
Stanowicach nie ich podstawowym 
obowiązkiem jest służba państwu i  
“•»a*® robotniczej. Zapoznajmy się 
tólkoma faktem 1, które dobitnie świad 
ezą o zupełnym oderwaniu się niektó 
rych kierowników W przemyśle od 
mas, zbiurokratyzowaniu, demorałiza 
cja, a często nawet o jawnej wrogości 
W stosunku do robotnika. N iektóre z 

fairtów można nawet zakw alifi
kować, jeJ?o próby rozsadaauia naszej 
goapotlajiń, próby, które ma ją  na'ce
lu  opóźnić i  utrudnić drogę do socja
lizmu.

*  M ILIONT ZŁ NA M IESZKANIE
d y r e k t o r a

Roman Czajkowski był do rnedaw- 
2® dyrektorem kopalni „Karimśarz". 
Obecnie pełni funkcję inspektora Dą
browskiego Zjednoczenia Przemysłu 
węglowego. Jakkolw iek dyrektor 
Czajkowski pogada legitymację PPR, 
lego Wyniosły i  oschły stosunek do 
robotników, jego metoda komendero
wania w zupełnym oderwaniu od 
mas, dobitni g świadczy o obcości kla- 
^ e j .  j iaj j  dalece nasiąkł on nawyka 
^ ‘ kapitalistycznymi, może posłużyć 
ry r , laki. Na naradach Wytwórczych 
P?“ ®* wypowiedź robotnika mroził ta 

i  podobnymi wypowiedziami: 
»■lys głupi i  n1c nie rozumiesz“ . Bzecz 

że odpowiedzi takie nie zachę
c i '  robotników do dyskusji, nie roz- 
r ^ te ły  twórczej in ic ja tyw y mas, a 
f^to iw nie, tłum iły tę in icjatyw ę w 
‘ Środku.

°  zupełnej obojętności dyre&toTS 
^ajkowsldago w  stosunku do mate- 
f °h P°trzeb robotników świadczy 

że a przymanej na remonty 
robotniczych kw oty 8 m iłto- 

złotych, zużył blisko 3 m iliony 
2® remont własnego mieszkania»

rozdzielił niesprawiedliwie, fa 
y^n-zując personel adm inistracyjny.

rozdęcia niesprawiedliwie, po 
mjając a pgguły przodowników pra-

n a p a d
jrjj^  kopalni „Maikoszowy", w  G liw ic
cy* Zjednoczeniu przemysłu Węgło- 

kierownikiem  ruchu maszyno- 
jest ob. W ątrobiński, zaś kie- 

rT?% ®m  adm inistracji — W iktor 
p tó ^a . Obaj ci panowie dosłownie 
m tó^idują od dłuższego czasu robot

n i ' wynalazcę, tow. Szuka, 
jg^htałazczość robotnicza, jako wy- 

, ‘4'Ktyczncgo opanowania techniki

ga on na siebie całą nienawiść wroga 
klasowego. Ostatnio ci panowie na
padli na tow. Szuka ze słowami: 
„Czyś ty... pomyślał co z tobą będzie, 
jeśli w  Polsce się zmieni?" Ostrzeże
nie to poparli kopnięciem robotnika.

Klasowa treść wrogiego stosunku do 
wynalazczości robotniczej bodajże nie 
mogła ujawnić się bardziej jaskrawo.

„ZROBICIE JAK CHCĘ, JAK NIE — 
TO ZA BRAMĘ"

Jan Werczyński jest naczelnym dy
rektorem huty ,.Bankowej" w  Dąbro
wie Górniczej. Posiada on letgtyma- 
oję PPR.

O jego zupełnym oderwaniu od 
maś, o dyktatorskim , apodyktycznym 
stosunku do robotników świadczy ta
k i fakt. Dyrektor Warczyński jeśli ro 
botnik „ośm ieli się" wypowiedzieć 
własne zdanie, zw ykł odpowiadać: 
„Zrobicie tak jak  ja  chcę, a jak  nic, 
to za bramę“.

VV w yniku pnzeprowadzonej ostat
nio lustracji c&azało się, że w ielu ro
botników, a wśród nich i  przodowni
cy pracy huty „Bankowej“ mieszkają 
w katastrofalnych warunkach. Dalej 
okazało się, że w  czasie kiedy robot
nicy „stem plowali“  deskami od pra
sowania walące się w  ich mieszka
niach sufity, w  domach fabrycznych 
znajdowało się około 20 wolnych 
mieszkań. Mieszkania te rezerwował 
dyrektor Werczyński dla swoich pro
tegowanych. Dyrektor werczyński 
znał swoje przewinienia, bo były one 
dokonane świadomie. Dlatego też w 
naradzie aktywu PPR huty „Banko
w ej“ nie wziął udziału, bojąc Się k ry  
ty k i robotników.

KAPITALISTYCZNE NAW YKI
Inżynier Tadeusz Appel jest naczel

nym dyrektorem hutniczego Zjedno
czenia Dąbrowskiego. Posiada on le
gitymację PPR. Jc4:o przedwojenny 
dyrektor nasiąkł nawykami kapita li
stycznym’, Wyrażą się to komendero
waniem zza b iurka w  oderwaniu od 
Rady Zakładowej, organizacji party j
nej i  Zw. .Zawodowego. Zdecydowanie 
przeciwdziała w ysuwany robotników 
na kierownicze stanowiska. Z okazji 
wysunięcia jednego ze świadomych 
zdolnych robotników na stanowisko 
dyrektora, w y ra z i się, że „wkrótce 
wszyscy inżynierowie odejdą z huty, 
bo od nowego dyrektora czuć ślusa
rzem“ . Przez niesprawiedliwy, krzyw  
dzący robotników rozdział prem ii po
woduje 'ciągły ferment wśród załogi

CZŁONEK NSDAP
In i. Jerzy KowaMd. jest dyrekto

rem zakładów chemicznych i  koksowni

»Anna“ w Zdzto&zewicach. Podstęp
nie wkradł się om na to wyackl« sta
nowisko, bowiem okazało *tę, że w  o-
kresie okupacji był om aktywnym  
tsdoakiem NSDAP i brutalnie trakto 
wał robotników.

GDZIE SIĘ PODZIEWAJĄ 
UBRANIA ROBOCZE?

Naczelnym dyrektorem Zjednocze
nia Przemysłu Gumowego w Łodzi 
jest Adam Chojnacki, z w iny Choj
nackiego robotnicy nie otrzym ują na
leżnych ton ubrań roboczych. Cechuje 
go wrogie nastawienie do robotników, 
które objawia się m. ton, w  niedo
puszczaniu robotników na wyższe sta 
nowisfca. Niedawno dyr. Chojnacki na 
odprawie dyrektorów kazał usunąć 
a porządku dziennego sprawę współ- 
za-wodnictwa, zaznaczając swoją nie
chęć do togo zagadnienia. Prześladu
je on robotników, natomiast ukrywa

nadużycia popełnione 
protegowanych.

prawt swych

Nasze państwo ludowe, nasza Par
tia dążą konsekwentnie, aby włączać 
coraz bardziej masy do budownictwa 
gospodarczego. Niestety, wyżej poda
ne przykłady świadczą, że niektórzy z 
pracowników naszego przemysłu me 
tylko nie starają się włączyć mas do 
rządzenia kopalnią, hutą czy fabryką, 
lecą przeciwnie, odseparowują masy 
od rządzenia, swą szkodliwą działal
nością stwarzają atmosferę muru chiń 
sinego między adm inistracją a załogą 
robotniczą. Działalność niektórych w y 
żej podanych osób ma charakter jaw
nego sabotażu i szkodnictwa gospo
darczego.

N iewątpliw ie bieg ich „karie ry“ zxr 
stamio radykalnie zmieniony.

J. W.

O twarci* ęictrw^izeęo w Polsce Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki 
odbyło się. jak  już podawaliśmy, w gmachu RS W „Prasa" przy pi. Unii 
Lubelskiej. Na zdjęciu (z prawej) ambasador Republikańskiej Hiszpa- 

n il Arcas i  J. T u lin i przeglądają prasę zagraniczną.

L I S T Y  Z  P A Ł A C U  C H A I L L O T

ATOM, ROZBROJENIE I SPRAWA POKOJU
( O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a  n a  s e s j ę  O N Z )

Paryż. 9 października.
EDNĄ z przyczyn, dla których blok anglosaski postanowi! wnieść 
sprawę Berlina na forum Naro dćw Zjednoczonych, była chęć od

wrócenia uwagi od wniosku radzieckiego w sprawie zmniejszenia zbrojeń 
i  zakazu broni atomowej.

J

Zdawało się> ze organizatorzy dy
wersji berlińskiej mają z góry zapew
nione powodzenie. Rozegranie drama
tu na wielkiej scenie Pałacu Chaiiłot 
i  publiczne oskarżenie Związku Ra
dzieckiego o wywołania „sytuacji za
grażającej pokojowi'“ mia}y wszelkie 
szanse -— zdaniem aranżerów całej 
imprezy — zostać „gwoździem sezo
nu" ostatniej sesji i usunąć w cień 
„jakieś tam" „już tyle razy słyszane' 
przemówienia radzieckie na temat roz 
brojeń.

Tymczasem wystarczyło porównać 
zewnętrzny wygląd dwóch sal — sali, 
w której obradowała Rada Bezpie
czeństwa i sali, w której W yszyński 
wygłaszał swój referat w sprawie roz 
brojenia, aby stwierdzić cały rozmiar 
fiaska amerykańskiego. Podczas gdy 
w Radzie Bezpieczeństwa Jessup, Ca- 
dogan i Parodi wygłaszali swoje dło

Przej robotnika, jest niezbędnym

W  walce z  analfabetyzmem 
ICisrsy szkoleniowe objęły cały k ra j

& ® d .e m ' wyższej form y wspÓłza 
cgT ^tw a , która łączy fizyczny pro- 
m Jtoodukcji z elementami pracy «” 
w^łOtyej. Robeta-k - wynalazca Jest 
^  uoMmiczjTu nowego, lepszego o - I

\V * £ s z e  szkolnictwo techniczne ma 
^  trzy główne cele: uprawianie nau 
J  *echncczn«j, szkolenie inżynierów ! 
w~Półpracę z techniką, a przede 
¿?^*tklra z różnymi gałęziami prze

” siu.
ąu^Ssystkte te trzy działy są rów - 

Ważne dla podniesionia stanu 
w  potece, wszystkie trzy  

toż być żywo uprawtone w  
ł^ y o h  uczelnię^h technłaznych.

artykule „Uwagi 0 wyższym- • -

Początek roku w  szkolnictw ie Jeet 
również początkiem pracy na terenie 
kursów dla analfabetów i  półanalfa
betów.

Nauczycielstwo, przy poparciu 
czynników politycznych i  społecz
nych przystąpiło do pracy. Z nade
słanych przez Inspektoraty Szkolne 
projektów  wynika, że w  r. szk. 1S48- 
49, począwszy od listopada, nie będzie 
w  Polsce powiatu, gdzie by nie było 
zorganizowanych przynajm niej k il
kunastu kursów początkowej nauki 
dla dorosłych. Istn ieją j  takie powte 
ty  gdzie planowanych je®t kilkadzie
siąt ośrodków.

Jak dotąd przoduje Warszawa. W

okręgu warszawskim przewiduje się 
zorganizowanie ponad 1000 kursów 
dla analfabetów. Na dalszym miejscu 
znajduje się okręg W rocławski i  Ślą
ski. Daleko posunięte prace przygo
towawcze do rozpoczęcia akcji od 1 
listopada br. mają również woje
wództwa- poznańskie i  kieleckie.

W większości okręgów sieć kursów 
jest 'już zaplanowana. Kuratoria i  
Inspektoraty Szkolne w  porozumie
niu z Radami Społecznymi do zwal
czania analfabetyzmu przystąpiły 
już do organizowania komferencyj i  
kursów przeszkoleniowych dla nau
czycieli.

gie, monotonne przemówienia przy 
na wpół pustej sali i  wyraźnym znu
żeniu słuchaczy, w  przepełnionej po 
brzegi sali pierwszej komisji panowała 
w czasie wielkiego referatu Wyszyń
skiego naprężona cisza.

Nie jest przypadkiem, że podczas 
gdy obiady nad sprawą energii atomo 
wej i związana z nią dyskusja w spra 
wie rozbrojenia, trwające już prawie 
dwa tygodnie, trzymają w stałym na
pięciu opinię ■— dyskusja w Radzie 
Bezpieczeństwa, mimo swej pozornej 
atrakcyjności, już po 24 godzinach 
utknęła na martwym punkcie.

Na sesji O N Z mówi się o wielu 
rzeczach, ale jedyną sprawą, która rze 
czywiście interesuje opinię światową, 
przysłuchującą się obradom w  Pała
cu Chaillot, jest sprawa zapewnienia 
pokoju. Może w  innych warunkach 
tania sensacja, którą koła anglosas
kie starały się wytworzyć wokół sesji 
Rady Bezpieczeństwa w  sprawie Ber 
lina, przyciągnęłaby większą uwagę 
opinii publicznej. A le w  tej d rw ili mi
liony ludzi na całym Iwiiede sprag
nionych pokoju i  bezpieczeństwa, wie 
dzą, »że zapewnienia pokoju należy 
szukać nie w zniesieniu rzekomej „blo 
kady Berlina'* ł  nie w  jałowych i w 
dodatku nudnych — demon tracjach 
dyplomatów anglosaskich na scenie 
teatru Chaillot, lecz w  konkretnym 
czynie, którym w  obecnej sytuacji mo 
że być tylko częściowe przynajmniej 
rozbrojenie i zakaz broni atomowej," 

Dlatego tak przekonywująco brzmią 
ły  słowa Wyszyńskiego, kiedy w Ko
misji Politycznej mówił: „Powiadają:
najpierw bezpieczeństwo a potem roz

brojenie, Ale czy nie jest jasne, że 
ogólne zmniejszenie zbrojeń samo 
przez się jest czynnikiem powszechne 
go bezpieczeństwa?"

Rozwój dyskusji w sprawie energii 
atorgrwej na obecnej sesji O NZ jest 
riiez^„-rnie charakterystyczny i świaa 
czy o tym, że pozycje Ameryki w tej 
dziedzinie, która jest przecież głów
nym atutem polityki amerykańskiej, 
wcale nie są takie silne. Rzeczywiście 
warto przypomnieć, z czym Ameryka 
przyszła w tej sprawie na obecną ses
ję ONZ. Jeszcze w maju tego roku 
przedstawiciele Stanów Zjednoczo
nych wystąpili na Radzie Bezpieczeń 
stwa z wnioskiem o zawieszenie prac 
Komisji Energii Atomowej, które ja
koby „nie prowadzą do niczego". 
Związek Radziecki sprzeciwił się te
mu. Wówczas Stany Zjednoczone 
przeniosły sprawę ńa obecną sesję 
Generalnego Zgromadzenia, ufne w 
swoją „maszynę do głosowania".

Z  początku speców Stanów Zjed
noczonych do rozpatrzenia tej sprawy 
cechowała niezwykła nonszalancja, 
jak gdyby chodziło o sprawę przesą
dzoną, którą nie warto sobie zanadto 
zaprzątać głowy. Całą sprawę chcia
no odsunąć na szary koniec aby kie
dyś tam, mimochodem, między jednym 
wnioskiem a drugim, za jednym zama
chem przegłosować ąchwałę o rozwią 
zaniu komisji. Dopiero wniosek ra
dziecki o rozbrojeniu zmusił Amery
kanów do zmiany taktyki i  postawie
nia sprawy energii atomowej na pierw 
szym miejscu porządku obrad. Ale i 
tu amerykańscy reżyserowie byli 
pewni, że nie warto się nad tą kwes
tią wiele trudzić i że „maszyna do glo 
sowania" wszystko prędko załatwi. 
Czy nie jest jasne, że nie można 
dopuścić do zakazu bomby atomowej, 
że należy zachować straszak atomo
wy — pisał jeszcze ■ kilka dni temu

„New Herald Tribune“  <— jako głów 
ny atut dyplomacji amerykańskiej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu?"

Okazało się jednak, że pewność ta 
nie jest wcale tak powszechna nawet 
wśród satelitów Ameryki, jak przy
puszczali w Waszyngtonie, tak samo, 
jak nie jest powszechną pewność, Że 
Ameryka rzeczywiście posiada mono
pol bomby atomowej. Okazało się, że 
„radosne wieści" idące z Ameryki na 
cały świat o wynalezieniu coraz sil
niejszych bomb, nie wywołują wcale 
takiego zachwytu, jakiego spodziewa 
ją się w Waszyngtonie, że narody 
wcale nie chcą stać się ofiarami ame
rykańskiego szaleństwa atomowego i 
że z tym i nastrojami muszą się liczyć 
nawet delegacje państw, które wcho
dzą w skład posłusznej Ameryce „ma 
szyny do głosowania".

Taki jest sens ostatnich głosowań 
w sprawie energii atomowej, które wy 
wołały niemal zamieszanie w obozie 
anglosaskim i które wykazały, że — 
mimo wysiłków amerykańskich — 
znaczna część delegacji wypowiada 
się za wznowieniem prac komisji ato
mowej i za dążeniem do porozumie
nia.

W ysiłk i amerykańskich delegacji w 
ciągu ostatnich dni idą w tym kierun
ku ażeby przeforsować jednak taką 
rezolucję, która dałaby możność Ame 
ryce dalej sabotować prace, zmierza
jące do zakazu broni atomowej i do 
efektywnej kontroli nad produkcją 
energii atomowej.

Ale ujawnienie przed opinią świato 
wą celów i metod amerykańskiej po
lity k i atomowej oraz ujawnienie opo
ru, jaki ta polityka wywołuje na\yet 
wśród narodów wchodzących w sferę 
wpływów amerykańskich, jest niema
łym sukcesem radzieckiej ofensywy 
pokojowej na obecnej sesji ONZ.

J, Majskl

?yns “tictwtto technicznym" ogłoszo-
ln,o >  „Życiu Nauki" (tom V, rok 
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io ./'•'łają corocznego dopływu cko-
to inżynierów. Nie w s^scy
teg^-ńak muszą być inżynierowie 
cą g jkpu, ja iric ti dotychczas Jsźzteł- 

politcehntesne, przeciwnie, 
wtoliszośe .tośynierów P°- 

8 vrf,̂ e fenow ić inźyraorcwie ruchu,
aje dc 
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V/yżs;

w inni

dale ̂ ^J^yuierowśe tes» typu, joicieh 
ta tech postswiona wyższa szko

,"ch szkół technicznych m®toy
SzcsL.^-toe trzy, z tych jedna 

n) znajduje sie obecnie do-&i©r0
?°W- W stonie organizacji.

toagą nam dostarczyć ty l-  
h it,v „^Cl potrae-bnyelr tożsmierów

źynierskich, albo też starać się uzy_ 
skać to inną drogą.

W pomoc przychodzi na®« tu nie 
dawno przez Sejm uchwalona i 
niedługo już mająca wejść w  ży
cie ustawa o stopniu inżyniera, 
tfsiawa ta, w  której opracowaniu 
bra li od początku żywy udział pro 
foswowie Akademii Górniczej, 
wprowadza zasadnicze ztmiany w 
polskie życie techmczne. Uznaje o_ 
na bowiem TYTUŁ INŻYNIERA 
ZA ZAWODOWY, A  NIE NAUKO
WY. W ten sposób umożliwia ona 
rozu iązanic zagadnień, które od 
dawna nurtcwaźy nas® świat tech - 
niczny, a przed wojną wywoiywa 
ły  gorące spory pomiędzy częścią 
inżynierów a tecfenikaaii.
Nie chce tu  rozwodzić się nad tą 

sprawą, która ma zresztą ciekawą 
historię, ale pragnę wyrazić przeko
nanie, że od dawna już należał się 
iy tu ł inżyniera w ielu technikom poi 
skina, którzy kończyli wysoko posta
wiane szkoły techniczne j  przez dłu 
gie lata pracowali na stanowiskach 
kierowniczych, powierzanych zazwy
czaj inżynierom dawnego autor amen 
tu.

Ustawa o stopniu inżyniera rozwią 
żuje to, jak szereg innych zagadnień, 
w  ten sposób, że wprowadza dwa 
stopnie inżyniera: określenie inży
n ier ma oznaczać absolwenta wyż
szej szkoły inżynierskiej (dawniej 
przysługiwał im  ty lko  ty tu ł technika 
względnie technologa), dla abśolwen 
t*w  zaś szkoły politechnicznej eka- 
dam ickiej lyprowadzoao otresłemfe 
inżym er.m agisfer. W _ dyskusjach pro 
ponowano wprowad)sehie_ dla te j dru 

ie i giej kategorii alcreślenia „itóyn ie r 
Szkoły! dyplomowany“ , ale propozycja to

Dr WALERY GOETEL
R e k to r A ka d e m ii G ó rn icze j

leszcze w sprawie reformy
szkolnictw a technicznego

wadzonych studiów wystarczy, aby I ustawy i odpowiednich przepisów wy 
studentowi wpoić wiadomości niezfoędl konawczych dwu stopni inżynierskich 
ne dła pracy w  ruchu w przedsiębior j oraz wprowadzenie dwustopniowości

> i .

1 - a i całjl
Powtf.-. ■“ ’“ r f iw  m u ^ m y  w ięc >1V 

1,1 j - znaewrę iW - szkół in

dla szeregu słusznych względów u 
padła i  utrzym ało się określenie „iń - 
żynier-m agister“ .

niezbędną | Mamy więc obecnie należycie upo 
"•ądkowane i  dostosowana do dzisiej 
ssr.yeh potrzeb oraz społecznie spra

w iedliwe ujęci« h ierarchii fachow
ców technicznych.

Technik — inżynier — magister 
Inżynierii — doktor inżyn ierii — 
to nomenklatura, określająca Jas
no poszczególne kategorie pracow 
ników technicznych wyższych szcae 
b li, Z tych kategorii dwie pierw, 
sze obejmują juracomiików ruchu, 
dwie drugie pracowników’ o charak 
terze czy to tzęśclowo czy też cał
kowicie naukowym. Szkolnictwo 
wyższo musi dostarczyć odpowie
dniej ilości pracowników trzech 
kategorii: inżynierów, inżynierów 
magistrów i  doktorów nauk tech
nicznych, przy czym dla przemysłu 
najważniejsze i  poirzebne w  naj
liczniejszej mierze są kategorie In 
żynierów i  inżynlsrów-mogistrów.
Ponieważ jak to  słusznie wykazuje 

w icem inister inż. H. Golański ' w 
swej pracy, ilość inżynierów musi 
być dla całości przemysłu znacznie 
większa aniżeli inżjm ipyów-rnagist- 
rów  musi się szukać rozwiązania te 
go podstawowego zagadnienia.

Wobec takiego stanu rzeczy Rada 
Szkół Wyższych i  następnie Rada 
Główna wysunęła pro jekt kształce
nia w  istniejących politechnikach 
nie ty lko  inżynierów-magŁstrów, ale 
i  inżynierów. Daje to  możność opar
cia produkcji inżynierów na istnie
jących katedrach, zakładach i  labo
ratoriach politechnik i  otwiera moż
liwość zaspokojenia palących po
trzeb przemysłu i  techniki w  nie
zbędnym krótk im  czasie.

W czasie dySloufeji nad oparciem 
kształcenia inżynierów  o istniejące 
politechniki w y łon iły  się dwa projek 
ty : dwutorowość i  dwustopniowość. 
Dwutorowość przewiduje prowadzenie 
na politechnice od początku studiów 
na dwu równoległym  kursach: inży
nierskim  i dln ̂  inżynier •w-magistrów. 
Dwustcąniowość polega na prowadze
niu nauki wpsólni« ¿11 a przyszłych in 
żynierów i  inżynierów  - magistrów 
przez pierwsze ła ta  studiów, po czym 
znacznie większa część studentów w in 
na kończyć studia inżynierskie, a 
część ma pójść dalej na studia dające
ty tu ł inżyniera - magistra.

Jedno i  drugie rozwiązanie ma żale 
ty  i wady. Po szczegółowej jednak dy 
skusji i  rozważeniu wszelkich wcho
dzących w  grę, a skomplikowanych 
okoliczności, przeważył pro jekt dwu
stopniowości, jako dający się w dzi
siejszych naszych warunkach lepiej i 
szybciej zrealizować i dający większą 
gwarancję skuteczności.

Ostateczna opracowanie i  wprowa
dzenie w  życie przewidzianej reformy 
zależy od końcowych uchwał Bady 
Głównej i  decyzji M inisterstwa O- 
św iaty i nie mogę ich tu  uprzedzać.

Chciałbym ty lko  jeszcze wyrazić 
k ilka  poglądów w  te j sprawie, które 
jak wiem są podzielane przez szereg 
kolegów 3 uczelni technicznych.

Wydaje się więc rzeczą bardzo 
wskazana., aby czasu studiów dla stop 
n i a inżynierskiego nie przedłużać po
nad trzy lata. Trzy lata dobrze pro-

swie przemysłowym lub w instytucji 
technicznej. Koniecznym jeet tylko, 
aby naszym uczelniom technicznym 
dostarczały szkoły średnie oraz zawo 
dowe m ożliw ie dobrze ukwalifikow a 
nych kandydatów. Niezbędnym jest 
też wprowadzenie bardziej rygory
stycznego przebiegu studiów, szczegół 
nie dla stopnia inżynierskiego, aniże 
l i  to m iało miejsce dotychczas. S tu 
dia na stopniu magistra mogą być 
przedłużone do czterech i pół a nawet 
pięciu la t, byle ty lko  były one tak 
rozłożone, żeby student mógł istotnie 
kończyć studia w  tym  okresie, a nie te 
oretycznie studiować la t cztery, a w 
praktyce znacznie dłużej jak  to było 
plagą studentów politechnicznych 
przedwojennych.

Szeroko roztrząsane Zagadnienie, w 
jak im  stopniu ma być wprowadzona 
specjalizacja w inno być rozwiązane 
w  tym  kierunku, aby specjalizację u- 
waględniać w  daleko wyższej mierze, 
aniżeli th  było dotychczas. Postęp 
techniki i  je j specjalizowanie się idą 
tak szybko naprzód, że nie będziemy 
m ogli nadążyć je j rozwojowi kształcąc 
inżynierów wyszkolonych wprawdzie 
ogólnie, ale nie umiejących sobie po
radzić 3 zagadnieniami specjalnymi, 
'.wysuwającymi się na czoło we wszyst 
kich gałęziach techniki.

Wreszcie konieczną Jest rzeczą 
wprowadzenie projektowanej reform y 
jak najprędzej, gdyż zapotrzebowanie 
przemysłu i  techniki na siły inżynier 
skie jest palące, a dotychczasowe spo 
soby kształcenia s ił inżynierskich prze 
biegają w stosunku do tych potrzeb 
za powoli.

Jakikolw iek przybierze ostateczny 
kształt opracowywana obecnie refor - 
ma technicznego szkolnictwa, zrąb je j 
zarysowuje się jasno. Jest to wprowa 
dzenie w  życie drogą uchwalonej już

kształcenia inżynierów na wszystkich 
istniejących szkołach akademickich 
technicznych przy równoczesnej dal - 
szej rozbudowie wyższych szkól inży
nierskich.

Wprowadzenie w  życie te j re fo r. 
my wymagać będzie od szkól tech - 
mężnych akademickich wielkiego 
w ysiłku. W ysiłek ten musi być tym  
większy, że nie można dopuścić do 
możliwego przy większych refor - 
mach szkolenia obniżenia poziomu 
nauczania. Trzeba więc będzie wy
tężyć wszystkie siły, kby podołać 
olbrzymiemu zadaniu, do którego 
wzywa nas Państwo.
Jest rzeczą oczywistą, że akademie 

kie uczelnie techniczne podołają temu 
zadaniu ty lko  pod warunkiem wydat 
nego powiększenia liczby pom ocni
czych s ił naukowych, technicznych i 
laboranckich oraz dotychczas bardzo 
szczupłych środków na prowadzenie 
pracowni.

Do przeświadczenia, że te konieczne 
postulaty wyższych uczelni technicz
nych zostaną w należyty sposób speł
nione, upoważnia nas nadzwyczaj 
przychylna atmosfera, jaka dla spraw 
technild i studiów technicznych istnie 
je w społeczeństwie i  w  Rządzie, at
mosfera, jak ie j jeszcze w tym  stopniu 
nigdy u nas nie było oraz największa 
uwaga i  życzliwość jaką otacza spra
wę M inisterstwo Oświaty.

Należy więc jak  najrychlej przystą 
pić do wprowadzenia w życie projek
towanej podstawowej reform y s tu 
diów technicznych w Potoce.

Musimy przy tym  pamiętać, że od 
powodzenia te j reform y zależy postęp 
polskiej techniki j przemysłu oraz re 
alizacja planów gospodarczych, te j 
podstawy s iły  i  rozkw itu naszego pań 
stwa.
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Teatr w największym ośrodku robotniczym
PAŃSTWOWY Teatr Śląski w  Ka

towicach zamknął ubiegły i  otwo 
rzy ł bieżący sezon „Kapeluszem słom 
kowym " Labiche‘a -  Tuwima, dołą
czając się do sporej gromadki przed
siębiorstw teatralnych, które z zapa
łem godnym lepszej sprawy, tę grote
ską z okresu młodości mieszczaństwa 
rzuciły na pożarcie mieszczanom o sto 
la t starszym, spróchniałym i  bezzęb
nym.

M yliłby  się jednak z gruntu, kto  by 
iłom ą z tego kapelusza chciał uważać 
za ekstrakt te j strawy duchowej, ja 
ką centralny teatr górnośląski karm ił 
swego widza. Teatr największego w 
Polsce ośrodka robotniczego popełniał 
by przestępstwo nie do darowania, 
gdyby nie był teatrem uspołecznio
nym, ubojowionym, przeznaczonym 
dla widza robotniczego w jeszcze w ięk 
Rzym stopniu i  procencie, n iż teatry 
w  innych miastach Polski. Na szczę
ście, trzeba stwierdzić jasno i  wyraź
nie: jeżeli o dotychczasowym progra
mie kulturalnym  większości teatrów 
polskich trudno było mówić w  sło
wach uznawczych i  komplementach 
nie na wyrost — surowa krytyka  do
tyka teatru katowickiego w stopniu

przęgającego się i  zniechęconego kra
kaniem krytyków . Podrażnione odej
ściem Dąbrowskiego opinie zoilów by 
ły  nieprzychylne, w  najlepszym razie 
sceptyczne i pobłażliw ie wydymające 
w a rg i Trudno powiedzieć, by Krasno 
wieckiemu udało się w  ubiegłym  se
zonie przerobić te opinie. Było to tym 
dziwniejsze, że stale i  systematycznie 
zapraszana przez Krasnowiecklego na 
przedstawienia katow ickie grupa recen 
zentów krakowskich wypowiadała są
dy o wiele cieplejsze, a nieraz gorąco 
pochwalne. Jak kłopotliw a była sytua
cja Państw. Teatru Śląskiego w sto
sunku do miejscowej krytyko, niech 
zilustru ją  dwa fakty. Pierwszy: wokół 
praprem iery „Bankierów ru'5n" Waży 
ka wytworzono atmosferę tak nieprzy 
chylną i  zjadliw ą, iż sztuka „padła", 
m imo że zasługiwała na lepezy los. 
Sąd widza mieszczańskiego był zdecy
dowanie ujemny, a sąd recenzentów 
umacniał go w  zacietrzewieniu. Dru
gi fakt był jeszcze bardziej jaskrawy: 
najam bitniejszym  . przedstawieniem 
teatralnym  Katowic by ł w  sezonie u- 
biegłym „Jegor Bułyczow i  in n i" z 
Krasnowteekim jako reżyserem i  wy
konawcą ro li tytu łow ej. Otóż miejsco-

najsłabszym. Nie ulega bowiem w ąt- j w i znawcy skw itow ali w ysiłek teatru 
pliwości, że -spośród wszystkich swo- . zdawkowymi pochwałami, byle zbyć i
ich braci i  sióstr zespół katow icki na
wiązywał i  utrzym ywał najbardziej 
ścisłą łączność z widownią robotniczą 
i  najkonsekwentniej przeprowadzał 
społeczną lin ię  repertuaru.

G DY Władysław Krasnowiecki w  le
cie 1947 r.' obejmował po B ro n i-; bardzo dobre, 

sławie Dąbrowskim dyrekcję Państwo ] Trzeba przyznać:

napuszoną pobłażliwością w  ocenach. 
Trzeba było dopiero inw azji .krako
w ian i uznania w  Warszawie nHy w 
pewnych kołach ka tow ickich^uw ie
rzono, że dramat Gorkiego to arcy
dzieło, a wykonanie katow ickie —

Krasnowiecki był
wego Teatru Śląskiego w  Katowicach, 
nie m iał łatwego zadania i nie można 
powiedzieć, by mu je  ułatwiono. Dą
browski skupił wokół siebie zespół wy 
fioce utalentowanych aktorów i gwia
zdy te uwiózł do Krakowa. Krasno
w iecki przyszedł do środowiska roz-

bezkompromisowy i  koncesji w idpwni 
mieszczańskiej udzielał jak  najm niej. 
Przykładem rzewna, ludowa „Pasto
ra łka", o Krasnowieckiego jeszcze wy 
raźniej społeczna, niż w  pierwotnym 
tekście Schillera. Może w ięc nie dzi
w ić się kłodom, wrzucanym mu do

teatru? Zresztą widz robotniczy rea
gował inaczej, doceniał, rozumiał i  w 
pełni aprobował lin ię  repertuaru swe 
go dyrektora. Państwowy Teatr Ślą
ski posunął się najdalej w  Polsce w 
kierunku organizowania w idowni i  o- 
siągnął dobre rezultaty. W teatrach ka 
tow ickich (mała i  duża sala) jedno po 
drugim  szło wystawianie sztuk o zde
cydowanym obliczu społecznym; i  na
wet takie, pełne barw i  śpiewu wido
wiska, jak  „Krakow iacy i  górale" na
bierały tu ta j właściwego wyrazu. A 
wątła artystycznie sztuka dwóch ame
rykańskich autorów o kw estii mu
rzyńskiej w  Ameryce („Korzenie się
gają głęboko") dopiero w  Katowicach 
i  ty lko  w  Katowicach wyraziła swe 
akcenty polityczne tak mocno, że sta
ła się naprawdę tym , czym była w  za
mierzeniu: stanowczym protestem
przeciw amerykańskiej dyskrym inacji 
rasowej. (

T E sukcesy teatru katowickiego u- 
m ożliw iało wysokie napięcie ide

owe zespołu, bo ani nie jego możliwo
ści m aterialne, ani techniczne warun
k i pracy, ani wreszcie sam skład ze
społu, złożonego głównie z aktorów 
młodych i  pozbawionego głośnych na
zwisk, głośnych indywidualności. Je
żeli w  tych warunkach mógł teatr ka
tow icki swego „Jegora Bułyczowa" 
pokazać z powodzeniem w  Warszawie 
i  w  Krakowie — dowód to, że tkw i w  
nim  ładunek pracy, zapału i  energii, 
k tó ry w  obecnym sezonie obiecuje u- 
czynić z niego jedną z najbardziej 
ważnych i  interesujących pozycji ży
cia teatralnego w Polsce.

Teatr katow icki był to  i jest rów
nież w pełni teatr objazdowy. Od Dą
browy Górniczej po Koźle i  Gliwice 
znajdowali się stale aktorzy i  zespół 
techniczny teatru w  rozjazdach, da
jąc przedstawienia w  setce m iast i 
miasteczek górnośląskich. Tylko po

łudniowej, podbeskidzldej części Ślą
ska nie ogarniał Krasnowiecki swo
ją ekspansją. Było to wynikłem  faktu, 
że w Bielsku — z przydziałem Cie
szyna — rządził dyr. St. Kwaskowski, 
rozw ijając działalność dość eklektycz
ną — jak to w  ubiegłym sezonie by
ło na całej prow incji — ale bodaj nie 
bez dbałości o poziom artystyczny w i
dowisk.

Na tle  artystycznego i  ideowego po
ziomu teatru katowickiego tym  bar
dziej ubogo, a nie chędogo wyglądały 
niedobre placówki teatralne w  So
snowcu i  Opolu. Toteż dobrze się sta
ło, że na sezon obecny zwinięto je ja 
ko udzielne przedsiębiorstwa i  podpo
rządkowano Krasnowieckiemu. Jed
ność Zagłębia Węglowego wymagała 
centralizacji, a ciążenie Opola ku Ka
towicom jest zjawiskiem  naturalnym. 
Rozszerzenie zaś kompetencji Krasno
wieckiego na tak znaczny obszar Ślą
ska poewoll mu, należy ufać, nadal 
rozwijać korzystnie zarówno po lity
kę repertuarową, jak  organizowanie 
w idowni. Tego odeń oczekujemy.

JASZCZ
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DUSZA MORSKA
„Dusza morska" w opowiadaniach 

Sobolewa*) — to ale ty lko  dusza ma 
rynarza, lecz również w jego gwa - 
rze... pasiasta, białoniebieska koszul 
ka, które j posiadaniem chlubi się i 
szczyci, którą podczas wojny z h itle 
ryzmem nosił z dumą pod każdym 
mundurem. Sobolew pisze o walkach 
z Niemcami pod Odessą 1 na Krym ie, 
wtedy gdy armia H itlera, wśród krwa 
wych stra t i nietrwałych zwycięstw 
posuwała się jednak aa Wschód. Właś 
nie wtedy część marynarzy Czerwo - 
nej F loty Czarnomorskiej trzeba by 
la  przenieść do innych służb i  funkcji 
frontowych, by zapełnić szczerby w 
szeregach radzieckich obrońców.

„Dusza morska" — podkreśla So
bolew — to stanowczość, przytom 
ność umysłu, odwaga, upór l niezłom 
no wytrwanie. To junacka pogarda 
śmierci, marynarskie zacięcie i  okrut 
na nienawiść wroga. Dusza morska — 
to szczera przyjaźń bojowa, gotowość 
niesienia pomocy towarzyszowi w  wal 
ce, ocalenia rannego, zasłonięcie wła 
sną piersią dowódcy lub komisarza. 
Dusza morska — to szlachetna ambi
cja ludzi, którzy chcą być wszędzie 
pierwsi i  najlepsi“ ...

Te wszystkie cechy i cnoty czerwo 
nego marynarza ilustru je  wymownie 
Sobolew w swych krótkich, iecz p e ł
nych ekspresji opowiadaniach, ukazu

POWSTANIE WRZEŚNIOWE 1923
W LITERATURZE BUŁGARSKIEJ

W dniu 9 czerwca 1923 r. udało się 
elementom reakcyjnym w B ułgarii z 
królem  Borysem na czele przeprowa. 
dzić zamach stanu i  obalić władzę de. 
mokratycznego rządu Aleksandra 
Stambolijskiego. Jednak elementy po 
stępowe nie ugięły się wobec terroru 
Aleksandra Cankowa i  zaczęły się 
przygotowywać do w alk i zbrojnej. W 
rezultacie, w  nocy z 22 na 23 wrześ. 
nia 1923 r. wybuchło powstanie na. 
rodowe, zwane Wrześniowym, pod 
przewodnictwem dzisiejszego premie, 
ra Georgi Dimitrcrwa oraz dzisiejsze, 
go m inistra spraw zagranicznych Wa
syla Kolarowa. Walka była zacięta 
lecz nierówna. Pomimo bohaterstwa 
chłopów i  robotników, pomimo w iel. 
kiego entuzjazmu walczących, powsta 
nie narodowe zdławiono w sposób o. 
krutny. B yl to pierwszy w h istorii 
Bułgarii zbrojny sprzeciw przeciwko 
faszyzmowi.

Powstanie Wrześniowe pozostawiło 
głębokie ślady w  świadomości naro
du. Swoją epickością 1 bohaterstwem 
natchnęło ono w ielu poetów i  lite ra , 
tów bułgarskich i  dało temat do w y. 
soce artystycznych utworów. W cza. 
sopismach i  gazetach, jak „Nakowai. 
nia" (Kużniał „Lecz" (Promień) 
„S ztit" (Pancerz), ,,W ik" (Zew) i  tn. 
nych ukazało się w iele wierszy i  opo. 
wiadań, związanych z tym  antyfaszy
stowskim powstaniem. Najbardziej ar 
tystyczne utwory w związku z po. 
wstaniem umieściło czasopismo „Naw 
pet" (Nowa droga), redagowane przez 
Georgi Bakałowa. W czasopiśmie zaś 
„Plamek“  (Płomień), redagowanym

K R O N I K A
K U L T U R A L N A

WYDAWNICTWA 
INSTYTUTU FR. CHOPINA

W związku ze zbliżającym się „Ro
kiem Chopinowskim", Instytu t Fr. 
Chopina wykazuje dużą działalność 
na polu wydawniczym.

P» doskonałej, k ró tk ie j monografii 
o Chopinie, napisanej przez prof. 
Mayznera dla szkół, Ins ty tu t wydał 
serię pocztówek chopinowskich oraz 
trzy portrety i  w idok domu rodzinne 
go w Żelazowej W oli, wykonany tech 
niką rotograwiurową.

Pocztówki przedstawiają podobiz
ny Chopina oraz momenty i  osoby 
związane » jego życiem.
RADIO W A K C JI POGŁĘBIANIA 

PRZYJAŹNI
POLSKO - RADZIECKIEJ

W miesiącu pogłębiania przyjaźni 
polsko -  radzieckiej Polskie Radio 
nie ograniczy się ty lko  do pracy spra 
wozdawczej.

Pogadanki radiowe przyniosą m i
gawki z życia społecznego robotni
czego i  młodzieżowego ZSRR, a audy 
cje literackie zaznajomią słuchaczy z 
dorobkiem lite ra tury radzieckiej i 
je j przedstawicielami. Oprócz audycji 
oświatowych i  społecznych, program 
muzyczny poświęcony jest wszystkim 
działom muzyki radzieckiej.

przz Geo M ilewa, wydrukowany zo
stał słynny poemat „Septemwri" 
(Wrzesień), redaktora tegoż czasopis
ma. Większość literatów  odtwarzała 
w  swoich utworach głównie klęskę 
powstania oraz bezwzględność, z jaką 
zostało ono stłumione. Pogarda okru
cieństw, żal i  współczucie dla o fia r 
jest zasadniczą lin ią  w  utworach N i. 
ko ły Furnadżijewa, Angeła K a ra lij. 
ozewa, Asena Razcwetnikowa i  inn.

Obok tych smutnych tonów, w  poe 
z jł Wrześniowego powstania dźwięczą 
jednak również śmiałe strofy, doda. 
jące otuchy i  wzywające do dalszej 
walki. Taki jest np. alegoryczny 
wiersz N. Furnadżijewa „Swatba“ 
(Wesele). Bojowe tony brzmią rów . 
nież i  w  wierszach Mładena Isajew * 
(„Te ; lament o fia r“ , „Wiedza“ ); które 
określają jasno stanowisko autora 
wobec faszyzmu. Na każdym kroku 
wspomina on „testament drogich o. 
fla r"  — «testament, k tó ry go pobudza 
do w alki aż do ostatecznego zwycię. 
stwa:«

przez burzę I w icher zwycięski.
zrzucimy faszystowski ucisk'

Najwybitniejszym  utworem w  dzie 
dżinie poezji, k tó ry  odmalowuje po. 
wstanie Wrześniowe 1923 r., jest
wspomniany poemat liryczny Geo 
M ilowa „Septemwri“  (Wrzesień), skła 
dający się z k ilk u  mniejszych pieśni. 
Powstanie, jak  je  maluje M ilew, jest 
żywiołowym  buntem ludowych mas. 
od w ieków gnębionych, które teraz 
pobudzone świętym gniewem, wytęża 
ją siły, aby zerwać łańcuchy niewoli. 
W poemacie czuje się potęgę i  boha. 
terstwo mas oraz ich dążenia rewolu
cyjne. Największe znaczenie „Sep. 
tem w ri“ , leży w  demaskowaniu wre 
gów narodu i  w  proteście przeciwko 
nim . Swoim zakończeniem, które 
podkreśla w iarę w  jasną przyszłość, 
poemat ten jest wyrazem zdrowego, 
rewolucyjnego optymizmu, krzepiące, 
gę ducha narodu bułgarskiego w  epo 
ce faszyzmu.

Lepiej i  pełniej jest przedstawione 
powstanie w  beletrystyce, W w ielu 
nowelach i  powieściach, mamy kon. 
kretne i  realistyczne przedstawienie 
powstania Wrześniowego. W powieś, 
c i „Seło Borowo“ (Wieś Borowo) 
Kram  Weikow przedstawił nie tylko 
powstanie ,lecz uchwycił cechy cha. 
rakterystyczne epoki i  je j przedsta
w icie li, W powieści te j po raz p ierw l 
szy w  literaturze bułgarskiej zaakceń 
towano rolę partu robotniczej, jako 
organizatora w alk o władzę ludu.

Pełna oburzenia i  protestu przeciw 
ko katom Wrześniowego powstania 
jest powieść Antona Straszimirowa 
„Choro". Powieść ta jest jaskrawym 
przejawem obywatelskiego sumienia 
i  ludzkiego serca autora, k tó ry  otw ar. 
cie staje po stronie uciśnionych i  po
krzywdzonych. W „Choro" StraszimC 
row demaskuje przede wszystkim po. 
budki i  moralne oblicze tych, którzy 
m ordowali naród bułgarski we wrześ 
niu 1923 r. tak, ja k  nawet „ i Turek 
nie mordował“ .

Wszystkie t>e utw ory (w liczbie po. 
nad 50 wierszy, około 50 nowel i  o. 
koło dziesięciu poematów, powieści i

opowiadań), świadczą o reakcji inte
ligencji bułgarskiej na krwawe rządy 
faszyzmu w B u łg a rii Pokazują ona, 
ja k  powstanie Wrześniowe u trw a liło  
się w  duszach i  sercach narodu bu ł. 
garskiego i  jakie  w ielkie o fia ry da* 
on w  walce z elementami reakcyj
nymi.

Poeci i  pisarze bułgarscy nie zdą
ży li jeszcze dać pełnego obrazu po. 
wstania Wrześniowego, nakreślić za. 
sadnicze przeciwieństwa ówczesnej 
epoki, przedstawić głównych przy. 
wódców narodu w  tych Ciężkich chwi 
lach i  pokazać znaczenie te j w a lk i dla 
dalszego rozwoju B ułgarii W znacz
nej części tych utworów brak też u . 
wypuklenia momentu wa’k i klasowej, 
leżącej u podstaw zmagań pomiędzy 
elementami reakcyjnym i i  narodowy 
m l powstańcami. Tak więc powstanie 
Wrześniowe wciąż jeszcze czeka na 
natchnionego piewcę, k tó ry je przed, 
stawi wszechstronnie, realistycznie i  
zgodnie z historią.

D r K . M. Kujew

STA N ISŁA W  W Y G O D Z K I

N ik t nie odwali za nas roboty, 
ani na vvsl> ni w  mieście.
Jeśli dynamo robi sto obrotów, 
my Jo przestawhn na dwieście.

Takiej pracy nie zrobi apostoł, 
choćby cajgowe wdział spodnie.
Jemu nimby obnosić, by został 
człowiek w nędzy i płodny,

A  no®1 z pędzą w  boje o sytość, 
a my ziemi: dajesz za mało!
Zniknij wiosko draśnięta kopytem 
końskiego zapału.

Nam z maszyną, s maszyną, z maszyną 
prosto x Ursusa w  Podhale, 
aby się prądem nie kopciu śliną 
mrok nad tobą zapałał!

Nam traktorem, dieslem I ropą, 
sądzę rozwalać — nie gładzić!
I  nie straszny nam ten, co chłopom 
łapę na gardło kładzie.

Myśmy mocniejszych łamali naprzekór 
bankom, pałacom i  dworom,
1 zdusi Partia, zdławi na wieki 
bestię wyzysku, terroru!

Niech się skrada nocą do chałup, 
rok, może dwa, nie dłużej, 
aż się na wioskach tezy uchwały, 
jak ramię Partii wynurzą!

Lżej towarzysze na wsi i  w  mieście, 
nic to, że jesień już mglista.
De obrotów dynamo mai Dwieście! 
M y je przestawim na trzysta!

jąe jak prości, zw ykli ludzie pod n> 
Ciskiem bojowej potrzeby -wznoszą 
się na szczyty cichego, spokojnego, 
można by rzec — anonimowego, boha 
terstwa. Męstwo, ofiarność i  p a trio 
tyzm, bohaterstwo bojowe — te naka 
zy nie spływają na walczących z gó
ry, spowite w barwność wzniosłego 
frazesu. Te nakazy płoną samoistnie 
w piersiach okrytych pasiastą koszul 
ką marynarską, wybuchając ¿krą ho 
roizmu w każdej niemal przygodzie 
bitewnej — na zwiadach, w  obronie 
starej warowni, w nocnym ataku, W 
trującym  powietrzu zanurzonej łodzi 
podwodnej, w walce o życie to warzy 
sza broni, słowem wszędzie, gdzie i* 
stota ludzka musi wykrzesać z siebie 
maksimum odwagi, przedsiębiorczości 
i poświęcenia.

Sobolew dał w swej książce n ie 
w ie lki, lecz główny fragm ent walki 
przeciw faszyzmowi, stoczonej zwy
cięsko przez Arm ię Czerwoną i  cały 
naród radziecki. W opowiadaniach 
Sobolowa w idzim y też, że heroizm żo! 
nierza może być i  bywa — zaraźliwy, 
ogarniając — w godzinie próby —  sze 
regi szarych cywilów. Przykładom te
go może być choćby bohater jednego 
z opowiadań — odeski fryz je r Leo
nard, k tó ry ratu je  mieszkańców zasy 
panego schronu od paniki i  katastrofy 
za pomocą przemyślnej m istyfikacji 
leżąc sam pod gruzami ze zmiażdżony 
mi dłońmi.

Książka Sobolewa jest jedną z ty«h, 
które zbliżają nas do pełnego zrozu
m ienia czym była walka z Niemcami 
na obszarach Związku Radzieckiego i 
jaką postawę wobec najazdu zaję li je 
go obrońcy. Słusznie się stało, że tę 
piękną książkę przetłumaczono na j? 
zyk polski, a dodać trzeba, że prze - 
kład jest bardzo poprawny.

Bolesław Dudziński

*) Leonid Sobolew: „Dusza morska“* 
Przełożył Stefan Klonowski, Warsza
wa, Sp. Wyd. .Książka", 1943 X. 
Str. 96.

C iekaw e i  cenne 
o d k ry c ia

na ziem i S lo w ińców
Ekspedycja pornorzoznawcza, dzia

łająca w mai« znanym rejonie Po
morza Zachodniego, uzyskała nicarwy 
kle cenne w yniki. Badania objęły t* 
reny nad jeziorem Gardno i  rzeką 
Łebą w tzw, krainie Slowińeów.

W nadmorskiej w si Rewy natrafio 
no na ślady dawnych kurnych chat 
rybackich o doskonale zachowanych 
podwójnych stropach ł  acaernialycb 
od dymu belkach.

W osadach Smlodzlna I Gardny n* 
trafiono na ślady słowiańskiej okrr- 
gllcy, które przetrwały do dziś I r t  
dokumentami prapolskości tych ziem-

W w ielu wsiach natrafiono na sł** 
wiańskie żurawie »tucfeieeine, a u# 
kamiennych płytach grobowców wW 
skich odnaleziono nazwiska wymar
łych rodów słowińskich.

D zie fa  s z tu k i 
d la  św ia ta  p racy

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych w Byd
goszczy zorganizował wraz z Pomors
kim  Związkiem Polskich Artystów 
Plastyków wystawę obrazów, - rzeźb i 
g ra fik i pod hasłem „Dzieła sztuki dl* 
wszystkich“ .

Celem wystawy jest udostępnienie 
ludziom pracy nabycia wartościowych 
dzieł sztuki po niskich cenach.

CZASIE CHMURY IAD GEORGIA
(O d  naszego korespondenta  w  N o w ym  J o rk u  J A N A  G Ó R S K IE G O )

Kiedy w grudniu 1946 r. zmarł na 
gle trzykro tny gubernator stanu 
Georgia, Eugene Talmadge, rozpo
częła się w  tym  południowym sta
nie, rządzonym przez białych arysto
kratów, m iniaturowa wojna domo
wa. Syn zmarłego gubernatora. Her
man Talmadge uważając, że przyslu 
guje mu prawo do zajęcia miejsca 
po ojcu ,objął urzędowanie przy po
mocy wyćwiczonych bojówek,

Konstytucję stanową interpretow a
no przy pomocy kolb od karabinów 
i  gumowych pałek. „Chłopcy“ Tał- 
madge‘a silą w yrzucili z gmachu 
rządowego wicegubernatora Thomp
sona, któ ry — według ustawy — pa 
w inien b y ł objąć urząd po zmar
łym  gubernatorze. Zmieniono zamki 
u drzw i wejściowych, połamano ko
ści przeciwnikom, sporne kwestie pra 
wne rozstrzygnięto siłą. Studenci de 
monstrowali wówczas przed , gma
chem gubernatorskim domagając się 
szanowania konstytucji. Pod napo- 
rem op in ii szerokich mas Najwyższy 
Sąd położył kres skandalowi i  Thomp 
son objął urzędowanie.

K iedy po 63-dniowych rządach Her 
man Talmadge opuścił gmach guber 
natorski, zapowiedział, że niedługo 
w róci. „PU be back" — m ów ił do 
otoczających go bojówkarzy, szerzą
cych ku lt pięści. Najbardziej reak
cyjne elementy tego południowego 
stanu stanęły za nim. Na nocnych 
zebraniach K u-K lux-K lanu, przy go 
rejących ogniem krzyżach, odziani w 
białe k itle  członkowie te j bandy 
przysięgali, że przeforsują kandyda
turę Talmadge‘a.

FAKTYCZNI WŁADCY
W stanie Georgia istnieje ty lko  je 

dna partia — demokratyczna. Wolka,

wyborcza toczy się nie pomiędzy par 
tiam i, ale pomiędzy poszczególnymi 
kandydatami p a rtii demokratycznej. 
O wyborze nie decyduje wola ludu, 
ale możni potentaci.

B ył okres, gdy w łaściciele’ ko
le i decydowali o politycznym  ży
ciu stanu Geonria. Dziś władzę tę 
dzielą z potężnym „Georgia Power 
Co.‘‘, które w  zasadzie wyznacza kan 
dydatów na naczelne stanowiska sta 
nu Georgia. Obok nich decydującą 
rolę odgrywa koncern bankowy, k il 
ka w ielkich firm  tekstylnych i  wód- 
czanych.

O wyborach w  Georgia decyduje
dolar. Specjaliści tw ierdzą, że ubie
ganie sie o urząd gubernatora bez 
posiadania kwoty 100 tys. dolarów 
na kupno głosów jest bezcelowe. W 
etanie, w  którym  przeciętny dochód 
roczny na głowę wynosi zaledwie 
804 dolary, tylko bogacz może dojść 
do głosu.

O WYBORACH W STANIE 
GEORGIA

Według ustaw stanu Georgia o 
wyborze nie decyduje zresztą ilość 
głosów jaka pada na danego kandy
data. Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że w  1346 r. Eugene Talmadge wy
szedł z wyborów zwycięsko, mimo, 
że przeciwnicy jego m ieli o 100 tys. 
głosów więcej. Dzieje się to dzięki 
obowiązującej w  tym stanie ordy
nacji wyborczej.

Cały stan jest podzielony na 159 
okręgów wyborczych. Do Izby Repre 
zentantów każdy okręg wybiera jed 
nego przedstawiciela. Jedynie osiem 
najbardziej zaludnionych okręgów 
wybiera po trzech reprezentantów, a 
następne co do w ielkości 30 okrę
gów — po dwóch. Daje to  w  w y n ilu !

paradoksalną sytuacją. Osiem naj
większych okręgów liczących —
I. 032.092 mieszkańców czyli jedna 
trzecia ludności całego stanu wyzna
cza ty lko  24 reprezentantów czyli
I I ,  7 proc. z ogólnej liczby 205 człon 
ków Izby Reprezentantów.

Na te j so r.it; zasadzie oparte są 
wybory gubernatora. Tak więc o wy 
borach decydują najm niej zaludnione 
okręgi rolnicze.

Tego rodzaju ustawodawstwo daje 
oczywiście olbrzymie możliwości dla 
zorganizowanej maszyny partyjne j, 
wspomaganej szczodrze dolarami 
miejscowej arystokracji.

Kupowanie głosów odbywa się w 
sposób otw arty. Ceny zaczynają się 
niekiedy Już od dolara. Według sta
tystyk, 30 — 40 proc. głosów w sta
nie Georgia jest kupionych za pie
niądze. Jest to szczególnie łatwe, sko 
ro w  stanie tym  nie została do dziś 
przeprowadzona ogólna zasada ta j
ności wyborów: O tym, czy wybory 
mają być tajne, decydują poszczegól 
ne okręgi. O ile  więc tajność głoso
wania przyjęto w większych ośrod
kach to w  małych okręgach głosuje 
się jawnie. Ze 159 okręgów jedynie 
80 stosuje zasadę tajnego głosowania.

Do tego wszystkiego należy dodać 
szalony terror, stosowany szczególnie 
w stosunku do Murzynów, których 
w stanie Georgią jest m ilion.

TRADYCJE RODU TALMADGE
35-letnl Herman Talmadge w do

mu ojcowskim nauczył się wiele. 
Znał się dobrze na trickach wybor
czych, wiedział gdzie głosy można 
kupić, a komu płacić nie warto, bo 
należy posługiwać się ty lko  te rro 
rem. Wiedział dobrze, że nienawi
dzących go Murzynów najlepiej trzy

mać z dala od urny wyborczej. T rz ł 
mai się zasady głoszonej przez ojc* 
swego, że „M urzyn jest ja k  pica ' '  
czym gorzej go traktujesz, tym  w ie*' 
mej służy“ .

Toteż fala terroru zalała stan Go°r 
gia przed prawyborami na gubernS' 
tora które gię odbyły 8 wrześni** 
(przy istnieniu jednej p a rtii w tyn® 
stanie, prawybory rozstrzygają 0 
wyborach listopadowych). Ku~KluX' 
Klan szalał bezkarnie.

W lesistej Montgomery County 
28-letni M urzyn,. Is'aiach Nixon, za
pytał, czy może głosować. Powiedz!*' 
no mu, że me powinien, ale mimo t* 
wziął udział w  głosowaniu. Tejże n*' 
cy został zastrzelony przed swym d*' 
mem na oczach żony i  szcśclorg* 
dzieci.

W Taylor County, w  dzień po wi  
borach, inny Murzyn został zamof' 
dowany przez białych. B yl to jedyni 
Murzyn, który głogowa! w  tym  ** 
kręgu.

Przekupstwo, te rro r i  oszustwo ^  
bo-rcze nie były bezowocne. Czaro* 
chm ury zawisły nad Georgią.

Herman Talmadge dotrzym ał sł^- 
wa. W rócił na fo te l gubernator«*1 
jako zwycięzca. W przemówień:11 
radiowym oconiał w yn ik i wyborć^ 
jako dowód, że ludność Georgii 
„przeciwka programowi praw oby'*9 
telskich i że stan Georgia nie ŝ ' 
nowi podatnego grantu dla kor»*' 
nistycznej ideologii“ .

Rzecz działa się w roku pański**1 
1948 w Stanach Zjednoczonych, 
kraju, k tó ry swoje próby ekspansk 
światowej uzasadnia walką o den**' 
krację.

New Joiflr,
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PZPB w PABIANICACH
na p i e r w s z y m  m i e j s c u

1,5 m ilio n a  z l. p re m ii d la  za łog i
M atnio »głoszone zostały w y n ik i, fabryka w Andrychowie otrzymała 

oA,ę^*aw°dłictwa między poszczę- premie w  wysokości 750 tys- zł.-i,*  •“«'woairci.wa między pcszcze- 
ZEłi:gami fabryk branży ba- 

kiianej. iaszczyins odznaczenie i  
nil?,r0iiĘ pieniężną, w wysokości 1,5 

u»aa zł, »dobyła załoga Pańsiwo- 
ych Zakładów Przemysłu BawcI- 

~«n«gQ w fabianicach* Komisja o- 
^okająca, składająca się z przedsta 

ś c ie li dyr. Baw. CZPWL i  Zarządu 
łownego Zw- Zaw. Prac. Przem. 
Włókienniczego stwierdziła, że zało- 
*? zakładów pabianickich wyróżnia 
•kjspośrófl wszystkich fabryk wy
robów bawekiianych w Polsce rów
nomiernością wykonywania planu 
który wykonywany jest przeciętnie 
w granicach 112 proc. wysoką prze- 
Ctętną obsługi maszyn i  dużą wydaj
nością produkcyjną na pracownika.

Drugie m'e:ece wśród współzawo
dniczących fc- yk zdobyła załoga 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełniapcga w Andrychowie. Zalo- 
Ea tych zakładów wyróżniła się b. 
Wysoką jakością swych wyrobów o- 

, F*12 n~ wyższym w  Polsce wskaźni
kiem dyscypliny pracy. Jako nagrodę

Trzecią nagrodę w  wysokości 150 
tys. zł. zdobyły Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w Bogaty
n i pow. Buchwald na Dolnym Ślą
sku. Załoga te j fab ryk i wyróżniła się 
wysokim wykonaniem planu w  cią
gu ostatnich trzech miesięcy, dobrą 
dyscypliną pracy i  podniesieniem w 
tym samym okresie jakości swych 
wyrobów.

Regulamin współzawodnictwa prze 
w iduje, że nagrody pieniężne, uzy
skane przez poszczególne załogi mo
gą być rozdzielone pomiędzy tych 
wszystkich pracowników zakładów, 
którzy pracą swą w  w ybitny sposób 
przyczynili się do uzyskania zwy
cięstwa, względnie mogą być czę
ściowo przeznaczone na rozbudowę 
urządzeń socjalnych zakładów.

Odpowiednie wnioski w  te j dzie
dzinie, z podaniem celowości wydat
ków i  ich konieczności ze względu 
na potrzeby całej załogi fabrycznej 
złożyć muszą poszczególne rady za
kładowe.

n o w y  b u d żet  m. ł o d z i
uwzględnia potrzeby świata pracy

SPRAWNIE PRACOWALI JUNACY
PRZY BUDOWIE WSPÓLNEGO DOMU

Przed k ilku  dniam i do Kom itetu Warszawskiego Polskiej P artii Ro
botniczej nadesłano rezolucję, w  któ re j junacy drugiego batalionu I I  
brygady SP. proszą o zarezerwowanie dla nich niedzieli na budowę 
Wspólnego Domu.
I  oto 280 junaków rozsypało się po 

całej budowli. Na tle  brunatno-żółtej 
ziemi i rusztowań trudno Ich spo- 
strzeć na pierwszy rzu t oka.

PRZODOWNICY PRACY
Tuż przy wejściu na budowlę, 

grupa rosłych, rum ianych chłopaków 
wykopuje duże doły j  zasypuje fo r
my na słupy betonowe, Rozgrzani 
ruchem chłopcy nie czują ostrego, co

raz mroźniejszego powietrza. Tak 
się jakoś złożyło, że w  grupie te j 
znajduje się k ilku  przodowników 
pracy. Są to: Antoni Tomczyszyn, 
Władysław Rapler, Jan Kosteleckl, 
Wincenty Jaworek i  Stanisław Drab.

— Niektórzy z nich ■Wyrabiają do 
300 proc. normy — objaśnia dowód
ca plutonu Stanisław Wróbel.

Na naszym odcinku na placu K er- 
celego — dodaje po chw ili.

Milicja Obywatelska
w alczy % przestępczością

W tych dniach obraduje Miejska 
®^da Narodowa Łodzi nad budżetem 
Swojego ndasta. Przy układaniu jeg° 
katowano się przede wszystkim P°w 
trzebaim świata pracy. Dział wydat
ków zamyka się cyfrą 2 i  trzy czwar- 

miliarda złotych i  uwzględnia 
Wszystkie najdonioślejsze potrzeby ro 
bo totków oraz najdonioślejsze proble
my. Na oświatę przeznacza się w  n o  
Wyra bą^ecie 97 m ilionów sł. Poz
w oli to na otworzenie nowych sześciu 
• * «  orez na powiększeni ilości m ło
dzieży uczącej s!.ę do 60.000. Dział kul- 
^ r y  t sztuki otrzyma dotacje większe 
0 *Y ihiliopów zł, dzięki czemu będzie 
możną utrzymywać Filharm onię Łódź 
ką orsz rozbuduje się sieć bibliotek- 

tomów w bibliotekach m iejskich

zw i^szy Się 2 36.000 do 42.000.
Uwzględniono również sprawę opie

k i nad matką \ ¿zueekSiam. Na ten cel 
przeznaczono dodatkowo 14 i  pól m i
liona złotych. Zorganizuje się szereg 
nowych żłóbków dla dzieci robotni
czych kosztem 32 m ilionów złotych.

Największą sumy pochłonie budow
nictwo mieszkaniowe dla łódzkiego 
świata pracy. Samorząd zamierza od
dać na ten cel pół m iliarda złotych- 
Stanowi to 20 proc. ogólnego budżetu. 
W związku z tym  uruchomione zosta
ną wszystkie cegielnie m lejdrie w  Ło
dzi i  okolicach, aby na czas dostar
czyć dla rozpoczętych budowli cegłę- 
Wiele uwagi poświęcono sprawie roz
budowy giect wodociągowej 1 kanali
zacyjnej. Przedłuży się ona o 10 km.

M ilic ja  Obywatelska woj. śląsko - 
dąbrowskiego, w  swej ciężkiej i  od
powiedzialnej służbie dla zapewnienia 
ładu i  bezpieczeństwa, odnosi coraz po 
ważniejsze sukcesy w  walce z wszel
kiego rodzaju przestępczością.

Dzięki nieustannemu szkoleniu kadr 
m ilicyjnych oraz ścisłej współpracy z 
ORMO i  całym społeczeństwem, wal
ka z  przestępczością daje coraz lepsze 
w yniki.

O ogromie pracy M.O. na wszystkich 
odcinkach w alki z przestępczością

świadczy cyfra 87.000 dochodzeń, prze
prowadzonych przez wszystkie placów 
k i M.O. w  woj. śląsko - dąbrowskim 
w ciągu ostatniego roku. Z liczby tej 
ponad 52 tys. spraw, przekazano wła 
dzom sądowym, 3.577 akt skierowa
no do Kom isji Specjalnej. Poważny 
odsetek tych spraw stanowią przestąp 
stwa nieuczciwych kupców i  innego ro 
dzaju spekulantów, którym  M.O. w y
powiedziała wraz z całym społeczeń
stwem nieubłaganą walkę.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 
u k o & c z y T o  z a s i e w y  j e s i e n n e

Szewc-znadior przed sądem
W Łodzi wzbudiił duże zaintereso. ] dziła, że szef je j kazał wypisywać spo
ant-  -, „u «  : łjnurc , crVh iifirHo wrrti7. * iwrma'ÍtVTftíStanisława 

z zawodu
? ,fiie proces znachora 
% m a. Oskarżony jest z wwuuu 
8Zewcem i  obwiniono go o nielegalne 
oprawianie praktyki lekarskiej. Zezna 
ląca w chrakterzo świadka, jego „asy 
stentka" Krystyna Chróściel stw ier.

O F I A R Y

**■  D ąbrow ski lu d w ik  w p ła c i! m m «  
*WT6ot>ną » sądu Okręgowego w  spraw ie 

« V i l  DS Hl-48 w  KWOCie 1.50« z ł. Ja* 
ko °fla rę  na R-T-P.D.

Ucz6stnicy I I I  W. K . 8. M in . Z łem  Od- 
* ysk . 5 7oą j } ,  na odbudow ę W arszawy.

z meczu p iłka rsk ie -
‘Ł pWi-

.915 Zł.

O.IVU *»•
k^iądze zebranH *  ....------- - ,

®° rozegranego p o m ię ty  Fabryką  
"  « zjednoczen iem  M ine ra l. 4.! 

0 °<U>udow«; Warsza^*
Ob.

s -tŁ d.
Jasiński A leksander B®

Oddział Odbudowy, ---- ^ u » . ,  Warszawskiego
K ole jow ego 1.456 zł. na R.T.P-D. 

r *Cownicy D y r. Średniego P rzem ysłu
J ^h tn o w e g o  u l.  Noskowskiego 

Ha Odbudowę W arszawy.
Inż- L u d w ik  W o lsk i otrzymane hono- 

ra r i%  za a r ty k u ł w  „G łos ie  L u d u " w  
*Umh  l.ooo z ł. w p ła c ił na Odbudowę 
* ar«*awy.

sób u tycia ziół wraz z rozmaitym i 
lekarstwam i, w  skład których wcho
dził na przykład olej parafinowy. Os
karżony K rym  dokonywał szeregu 
„tajemniczych obrzędów“ , aby stwc. 
rzyć wokół siebie odpowiednią atmo
sferę. Posługiwał się na przykład przy 
Stawianiu „diagnozy" metalowym cię
żarkiem, zawieszonym na nitce, któ
ry  trzym ał przy pacjencie, w  chw ili 
badania.

W czasie przewodu sądowego w y
szło na Jaw, że pacjenci Krym a przy
nosili mu zaświadczenia lekarskie, 
zdjęcia rentgenowskie, na podsta
wie których znachor uzyskiwał pew
ne wiadomości co do dolegliwości 
choregó. Na ogół jednak jego rozpo
znania były sprzeczne z tym , co 
stw ierdzali dyplomowani lekarze.

B iegły d r Musiał w  trakcie swoich 
wywodów stw ierdził, że z punktu w i
dzenia społecznego działalność K ry . 
ma była wysoce szkodliwa, bowiem 
oskarżony wyłudzał pieniądze od naiw 
nych, narażając przy tym  ich zdro
wie. a nawet życie.

Szewc—znachor został skazany na 
3 miesiące bezwzględnego aresztu, 
150.000 zł grzywny i  opłacenie kosz
tów sądowych.

Na podstawie meldunków, które 
otrzymał do 4 października br. Woj. ! 
Zarząd ZSCh w Łodzi, należy przyjąć, 
że zasiewy jesienne w w oj. łódzkim 
cestaiy już ukończone.

Ogółem obsiano 540 tys. ha żyta i  40 
tys. ha pszenicy. Do sprawnego ukoń
czenia zasiewów przyczyniło się szcze 
gółnie 'współzawodnictwo, akcja roz
prowadzania siewników rzędowych, 
wysokie kredyty siewne i  nawozowe 
oraz sprawne rozprowadzanie kw a li
fikowanego ziarna siewnego. Według 
prowizorycznych obliczeń, przoduje w 
zasiewach pow. piotrkowski.

Akcja rozprowadzania siewników 
rzędowych stworzyła możliwość u-
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sprawnienia siewów w drobnych i  
średnich gosi) c darsi v, ach. Ogółem 
rcffiprowadzcno w  ramach jesiejmej 
akcji 38 mlewników. Duży nacisk po
łożono na całkow ite wykorzystanie 
tych maszyn przez mało i  średnio
rolnych chłopów.
Woj. Komisja do Spraw Kredyto

wych przyznała drobnym rolnikom  
kredyty w wysokości 6.898 tys. zł, na 
zakup kwalifikowanego ziarna siewne 
go w stopniu oryginałów. Roza tym  
najuboższe powiaty r— konecki i  opo
czyński «— otrzymały na o rk i siewne 
200 tys zl. W sumie 6.800 tys. zl u- 
wzgłędnione były i  kredyty na tworze 
nie bloków nasiennych.

O S Z U K A Ń C Z E  M A C H IN A C JE  
p r o w a d z ą  d o  o b o z u

Komplet crzefcający Kom isji Spec
ja lnej rozpatrzył na jednym z ostat
nich posiedzeń k ilka  spraw przeciw
ko oszustom, którzy powołując się na 
,wa rzekomo szerokie znajomości i  
w pływ y na urzędników delegatur Ko 
m isji Specjalnej, w yłudzali od rodzin 
zatrzymanych kw oty pieniężne w róż 
nej wysokości, w  zamian za swe „in 
terwencje".

I  tak np. Rodak M arceli z Łodzi, o- 
puszc zając więzienie zaprop«*ował 
Pokrzywię Józefowi, przebywające
mu tam do dyspozycji łódzkiej dele
gatury K om isji Specjalnej, „interw en 
cję“  w  jego sprawie. W rozmowie z 
żoną Pokrzywy, Rodak powołał się na 
znajomość i  zlecenia je j męża, przy 
czym zdołał wyłudzić kwotę około 11

tys. żł na koszty zwolnienia Pokrzywy 
z więzienia. Gdy. żona Pokrzywy zo
rientowała się w  oszustwie, którego 
padła ofiarą, zgłosiła sprawę w de
legaturze Kom isji Specjalnej. Rodak 
został aresztowany.

Również Kurząc Jan urzędnik ma
gistratu i  Muzyka Tadeusz, obydwaj 
z Chorzowa, powoływali się na swój 
wpływ  na urzędników delegatury Ko 
m isji Specjalnej w  Katowicach i  za
proponowali Zagrodzkiej Elżbiecie 
oczekującej na karę obozu pracy, cał
kowite „załatwienie“ sprawy, pobie
rając od niej tytu łem  zadatku 7.000 
złotych.

Komplet orzekający K om isji Spec
ja lnej ukarał wymienionych oszustów 
obszerni pracy w  granicach od 13 do 
24 miesięcy.

a

W drugim  końcu obszernego placu 
z podmokłego dołu wyrzucają w il
gotną ziemię najm łodsi wiekiem,- ale 
wcale nie ustępujący w pracy swym 
starszym kolegom.

Po ułożonym w ukos drewnianym 
pomoście staczają się napełnione ce
mentem wózki. Chłopcy starają się 
prześcignąć jeden drugiego... w  uda
waniu, że to dla nich żaden ciężar.
Z pewnymi minami podstawiają pod 
otwór mieszarki cementu puste wóz
ki. Stojący na posterunku Franciszek 
Kubas daje znak robotnikow i 1 wy
mieszana ciężka masa zsuwa się do 
wózka.

— Pracują jak starzy — mówi ro
botnik.

TO CIEKAWSZE
N atrafiliśm y wreszcie na grupę 

„próżnujących'1 Junaków. Zamiast 
przygotowywać deski na formy obstą 
p ili dookoła niwelator. przyrząd do 
robienia pomiarów. Dla większej czę 
ści chłopców przyrząd ten jest nie
zrozumiałym, skomplikowanym in
strumentem. Największe postępy zro 
b ił tu Józef Pędzili, m łody szczupły 
blondyn. Odczytał już sam bez żad
nej pomocy k ilka  poziomów. Kiedy 
niwelator przesunięto na inne m ie j
sce, Józik pomaszerował za nim . po
magając nieść jego części.

Przed por. Zagrodnikiem stuka 
przepisowo obcasami i  salutuje cały 
w  pąsach Józef Pietrzyk.

— Taki młody a wyrabia do 200 
proc. normy — słyszę czyjś głos.

W rozmowie przyznaje się, że chęt 
nie pozostałby na drugi turnus, ale 
jest potrzebny w  domu. Ojciec cho
ry  nie może pracować w gospodar
stwie.

I Podobnie mówi i  Józef Kwoka,
I który na dwuhektarowym gospodar

stwie zostawił rodziców staruszków. 
Jak się okazuje prawię _ wszyscy 
chłopcy pochodzą z gliwickiego i  są 
smarni gospodarzy. Nie mogąc prze 
dłużyć swojej służby, starają ®!ę 
wiec wykorzystać każdą chwilę. Pra 
oowicie przesypują żw ir na zwał. u - 
macniają drewniane form y, kop-ą 
doły i  wożą w  wózkach cement.

— Za dwa miesiące zrobilibyśmy tu 
dużo więcej niż robotnicy — chełpią 
gię — niech towarzyszka przyjdzie 
zobaczyć nasz odcinek.
_Warto zobaczyć — dodaje dum

ny za Swoich chłopaków porucznik
_ to najpracowitsza grupa z tych,
k tó re  dotychczas prowadziłem.

(m)

K a  O g ó ln o p o ls k im  F e s t iw a ln  Zespo
łów  /S w lo t th w rA jc h , k tó r y  o d b y ł « ç  
W W a im a rce în  d z ie c i z  p rz e d s z k o la  
Komendy I H  M iR c j l  O b y w a te ls k ie j  

r a d c m s u s t ro w a ły  B o ive  m u n d u r y .

M ło dz ież  szko lna  
poznafe życie 

Z w ią z k u  R adzieckiego
W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej M inisterstwo O- 
światy poleciło Kuratoriom  Okręgów
Szkolnych:

1 Zorganizowanie we wszystkicn 
klasach szkół wszelkich typów 

tak ogólnokształcących iak i  zav/odo 
wych, cyklu pogadanek, w  Któ
rych byłoby podkreślone rozstrzyga 
jące znaczenie Związku Radzieckie
go w odzyskaniu i  utrwaleniu nie
podległości i  odzyskaniu Ziem Za
chodnich, decydująca rola Związku 
Radzieckiego w  dziele utrzym an ia  
pokoju światowego oraz w ielkie po
stępy dokonane w  dziele odbudowy 
zniszczonego przez wojnę kraju 
ZSRR.

2 Wręczenie nagród uczniom wy
różniającym się w  nauce języka 

rosyjskiego, w  postaci książek rosy, 
skich. lub tłumaczonych z rosyjskie
go.
3 Zorganizowanie wycieczek szkol 

nych, w  celu zwiedzenia okolicz
nościowych wystaw urządzonych 
przez Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec 
k ie j lub inne instytucje.

4 Współudział w  organizowaniu 
pokazów radzieckich film ów  

dziecięcych, historycznych i  popular 
no-naukowych.

5 Udział młodzieży zorganizowanej 
w  Związku Młodzieży Polskiej i  

Związku Harcerstwa Polskiego w  u~ 
porządkowaniu grobów żołnierzy ra
dzieckich, którzy padli w  walce o 
wyzwolenie naszych ziem.

P r a c o w i t e  o s i t
K O M I S J I  K O N T R O L I  C E N

przeszła przez stolicę we wrześniu, 
wzmogła się działalność społecznych 
kom isji ko n tro li cen. W ciągu wrze
śnia 3.346 kontrolerów przeprowadzi
ło lustrację 10.356 przedsiębiorstw 
handlowych, w  porównaniu z sier-

Warszawskiej Delegatury Kom isji 
Specjalnej.

W wypadkach odmowy sprzedaży 
tłuszczów i  mięsa, które znajdowały 
się jednali w  sklepach, wysuwano 
często wnioski o zastosowaniu kary

W  zim ie teoria — w  lecie p raktyka
bó,346 u czn ió w  i  s tuden tów  ná przeszko len iu  

w a k a c y j n y m
Liczba uczniów i studentów, którzy 

w tym  roku zapoznawali się prak. 
tycznie ze stiudowanymi zawodami — 
była rekordowa. 86.346 uczniów gim . 
nazjów zawodowych i  liceów oraz 
wyższych uczelni — rozproszyło się 
po halach fabrycznych, jako prakty. 
kanci.

Największą ilość praktyk wakacyj 
nych przydzie lił młodzieży przemysł 
metalowy (2.922), następnie energe
tyczny (1.630), węglowy, hutniczy o. 
ras chemiczny i  włókienniczy. Inne 
gałęzie przemysłu, jak  elektrotechnicz 
ny, papierniczy, m ineralny, spożyw. 
czy, cukrowniczy, naftowy, skórzany 
i  drzewny zatrudniły od 100 do 1.000 
praktykantów. W znacznie mniejszym

zakres!» przyjm owały uczniów M  
praktykę Zakłady Techniczno - Ba
dawcze Instytu tu  Przem. Chemicznego 
oraz zakłady samorządowe i  prywa
tne.

Praktyka trwała 4 1 8  tygodni.
Praktykanci otrzym ywali wynagrodzę 
nie od 2.000 do 6 000 zł miesięcznie, 
w  zależności od stopnia wykształce
nia. M ie li też prawo podejmować pra 
cę na warunkach akordowych, a wów
czas otrzym ywali wynagrodzenie we
dług norm umowy zbiorowej.

Akcję p ra k ty k  w akacy jnych  zorga
nizowała K om is ja  P ra k tyk  p rzy  De
partam encie Kadr Min. Przem ysłu i 
Handlu, (w.)

ẑ rie- . w ; wysokości nawet 1,0113(1nia akcji o 30 proc. Sporządzono 323 I 100 tys. zl
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OB. K . W. SEJNY. — Jo-k nas aa- 
wiadcm ł  Państwowy Zakład Emery
ta lny otrzymaliście obecnie dodatek 
na czwarte dziecko. Począwszy od 
1 lutego br. zaopatrzenie Wasze w y
nosi 5.450 zł.

MIESZKAŃCY ULRYCHOWA. — 
Dyrekcja M ZK po rozpatrzeniu Wa
szej sprawy kom unikuje, iż niestety 
nie może obecnie załatw ić je j pozy
tyw nie ze względu na olbrzym i koszt 
(około 35 md. zl) budowy torów , 
przebudowy pętlicy na y l. Obozowej 
itd . Jednocześnie Dyrekcja M ZK wy
raża nadzieję, że w  związku z budową 
większego osiedla miestakandowego 
przy u l. Moczydło, instytucja, patro
nująca te j budowie, nie*wąttd2wde w y
stąpi do odpowiednich władz z proś
bą o przyznanie kredytów na odbudo
wę przez M ZK torów tram wajowych 
wzdłuż u licy Górczewskiej do pę tli
cy na U lrychowie co da możność za
spokojenia potrzeb komunikacyjnych 
zarówno mieszkańców przyszłego osie 
dla Jak i  U lrychowa.

OB. A. A , Warszawa. — Zgodnie 
Waszym życzeniem sprawa została

przekazana do K om isji Lokalowej 
przy Dz. R.N. Warszawa—Praga.

03 . HENRYK RUClN&KL WAR
SZAWA. — J®k nas poinformowano
w Urzędzie Kwaterunkowym  Wasz 
lokator otrzyma w  najbliższych 
dniach lokal zastępczy,

OB. M. R. w a r s z a w a  — w y- 
korzystaJ^śnay w  notatce p t. „Czy ak
cja społeczna“  w  266 numerze naszego 
pisma.

OB. STANISŁAW BOBER — Dzię
kujemy, r ie  wykorzystamy.

OB. JERZY MACIEJEW SKI, PO
ZNAŃ. ■— Nie podzielamy Waszego 
stanowiska. Nauczyciel, który chce 
czegoś swych uczniów nauczyć, mu
si cd nich wymagać pracy.

OB. STEFAN 8TJUMÏRSKI, KOZIE 
NICE. — Radzimy Wam b. uważnie 
przeczytać pismo Biura Politycznego 
KC PPR do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta. (2M numer naszego pisma *

dnOB.4^FELIKS SALWA, WARSZA
WA. — Zwróćcie się do Działu Ogło
szeń RSW „Prasa" Warszawa, Smol
na 13.

FRZETARG NIEOGRANICZONY 
na m ateriały i  części samochodowe

Jednostka Wojskowa N r. 2647 X  ogłasza 
sprzedaż na drodze nieograniczonego przetar. i 
gu następujące przedmioty:

Części i  m ateriały samochodowe, agregaty ■ 
samochodowe, różne s iln ik i spalinowe i  elbk. 5 
tryczne. kwas siarkowy techniczny, obrabiarki 
do drzewa i  metalu oraz inne przedmioty w y. : 
posażenia samochodowego i  warsztatowego.

Wystawione do przetargu przedmioty znaj. i 
dują się w  Jednostce Wojskowej Nr. 1715 — | 
Bydgoszcz, Wymieniona Jednostka udzielać ( 
będzie in form acji, zezwoli na obejrzenie prze. j 
znaczonych na sprzedaż przedmiotów, oraz 
przyjmować będzie oferty w  czasie od 11 do 
21. X  1948 w  godz. od 8,00 — 13,00.

O ferty składać zalakowane bez znaku f ir 
my z napisem „O ferta przetargowa na mate
ria ły  i  części samochodowe“ .

Kom isyjne otwarcie ofert w  obecności przed 
staw icieli oferentów nastąpi dnia 21. X. 1943 
o godz. 14.00.

Do każdej o ferty dołączyć k w it wpłaconego 
wadium w  wysokości 2 proc. od oferowanej 
sumy na rachunek bieżący Jednostki Wo;,sko. 
wej N r. 2647 w Kasie I  Urzędu Skarbowego 
w Bydgoszczy.

Jednostka Wojskowa N r. 2647 X zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez po
dania powodów i  skorzystania ze złożonych 
ofert według swego uznania, bez względu na 
cenę i inne warunki.

Do przetargu mogą ty lko  stanąć instytucje 
Państwowe i  Społeczne. Oferenci w inni zapo 
znać się z przepisami o dostawach i robotach 
na rzecz Wojska, które otrzymają do wglądu 
w  Jednostce Wojskowej N r. 1715 — Bydgoszcz,

SZEF W YDZIAŁU SAMOCHODOWEGO
JEDNOSTKI WOJSKOWEJ NR. 2647 X

3101K

C zyta jc ie

„Trybunę
Wolności“
i

„Chłopską 
0 r o g ę“

h a n d l o w e

B R Y LA N TY  — blżutet-ta. 
Z ło to  — srebro — zegark i. 
Kupno — sprzedaż. N ow y 
Św iat 48, N ow ak. 757

ZGUBY
s k r a d z io n o  leg itym ac ję
PPR na nazw isko Gołe* 
W aw rzyn iec. 784

ZG U B IO N O  
tra m w a jo w y  
Ł ę c k i Jerzy,

roczny b ile t  
na nazw isko 
Pańska 69.

788

ZG U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  R K U  G rodz isk  M a
zow ieck i na nazw isko M i
cha łow sk i A lfo n s  K a z i
m ie rz . 788

ZG U BIO N O  ka rtę  b ib llo tecz  
ną N r 1327 U. W. Barbara 
T ry fa n . 789
ZG UBIO N O  ka rtę  odrocze
nia R K U  L ę b o rk  — K ow a
l ik  Tadeusz W arsz |w a , R y-
marska 3-5.

-  * - _________  __ , ł J —  ____ _________ __________ ______ ________________ —------------- -------------  -------
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Zakłady Graficzne Robotniczej spółdzielni Wyuawuiczej „P k a s a  , Warszawa. Smolna lo .
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TRADYCJI STAŁO SIĘ ZADOŚĆ
P o b ard zo  słabym meczu remisujemy z Rumunią 0:0

CHORZÓW (od specjalnego wysłan
nika „Głosu Ludu").

Kasze międzypaństwowe mecze * 
Rumunią tradycyjnie już kończą się 
wynikiem  nierozstrzygniętym. I  tym 
razem tradycji stało się zadość: na 
stadionie chorzowskim powtórzyliśmy 
w ynik bukareszteński 0:0.

40 tys, widzów, którzy zgromadzi® 
się na stadionie .Ruchu", było mocno 
rozczarowanych grą obydwu reprezen 
tacji. Mecz stał na bardzo niskim  po
ziomie i  w  niczym nie przypominał me 
czu międzypaństwowego,

d r u ż y n a  p o l s k a , p o z a
TARPANEM — ZAW IODŁA 

KOMPLETNIE
Drużyna polska zawiodła na całej l i  

n il  Raziła nie ty lko  słaba gra lin ii 
ataiku, ale przede wszystkim brak ja 
kiejko lw iek m yśli przewodniej, przy
słowiowej już polskiej im prow izacji 
oraz te j am bicji, która tak często po
zwalała nam uzyskiwać doskonałe wy 
rtiy j z silniejszym nieraz przeciwni
kiem.

Szczególnie słabo wypadł atak, w  
którym  jedynym i wartościowymi gra
czami b y li: Gracz i  Mordarski. Ten
ostatni swoją grą zdobył sobie stsie

a jego k ilka  kiksów było naprawdę 
nie „reprezentacyjnej m arki". Tylko 
równie słabiej grze ataku rumuńskie
go i  dobrej grze Skromnego Zawdzię
czać należy, że z kiksów tych nie pa
dła żadna bramka.

Nie lepiej sprawował się jego part
ner z prawej strony, Janduda, które
go wykopy i  wkraczania w  akcję po
zostawiały również wiele do życze
nia.

Skromny zrehabilitował się za swój 
kopenhaski występ. W meczu z Rumu 
nią udowodnił raz jeszcze swoją -wyż
szość nad Janikiem i  był najlepszym 
graczem naszej drużyny. Nie był 
wprawdzie • zbyt często zatrudniony, 
zwłaszcza w  drugiej połowie, ale to, 
co obronił — wskazywało na jego du
żą klasę.

SŁABA GRA RUMUNÓW
Po meldunkach, jakie  dochodziły 

nas z Bukaresztu, oczekiwaliśmy od 
Rumunów dużo lepszej gry. Rumuni 
wbrew temu, co słyszeliśmy, grają sta 
rym  systemem, a raczej zupełnie bez 
systemu. Gra ich polegała również na 
improw izacji, która nie bardzo Im wy 
chodziła, Zawiódł u nich przede wszy 
stfcam atak, k tó ry nie wykorzystał k il-

«ui-jsce w  reprezentacji. B ył szybki,} £ do strzelenia 
S fc d a ł ciąg ‘na bramkę i  popisał się | bramek. Poszczególni zawodmcy impo 
C a  niorawdę n iesm acznym i 1 nmr/aOi wprawdzie czasami daskonały-

i ,  ®bvt mało • nM „trickam i techmcznynr., ale nie strzałam i. Szkoda tylKo, ze zoyt roaio w ' ,, „ r „ wA1rio, ----
wyzyskiwano tego zawodnika. Gracz 
specjalnie nie zachwycił, ale wszystko 
to, co należało do niego, jako do pra
wego łącznika — w ypełnił w  zupełno
śc i Niestety, nie mógł on wiele zdzia 
łać, ponieważ jego na jb liżsi partnerzy, 
tak Przecheńka, ja k  i  Kohut, a po 
przerwie Spodzie ja, g ra li bardzo sła
bo i  każdą otrzymaną p iłkę  z reguły

Zawiódł nawet dotychczasowy „ f i
la r" naszej reprezentacji, Cieślik. Był 
on zbyt powolnym, mało pracowitym, 
a przede wszystkim  raz ił u niego brak 
celności podań. Każda prawie jego p ił 
ka stawała się łupem obrońców ru 
muńskich, Co najdziwniejsze, ten naj
lepszy dotąd strzelec naszej reprezen
ta c ji nie oddał prawie m ii jednego
strzału! , ,  .

przecherka był nie ty lko  najsłab
szym graczem naszej drużyny, ale w  
ogóle najgorszym na boisku.

W pomocy doskonały b y ł Paipan, 
k tó ry po Skromnym i  Mordarsklm  był 
najlepszym naszym graczem. Stopował 
on doskonale ataki Rumunów, którzy 
określili go jako zaporę nie do prze
bycia. Uwidoczniło się to najlepiej po 
przerwie, kiedy gracze ataku rum uń
skiego nie m ogli przejść poza lin ię  
pola karnego. Boczni pomocnicy b y li 
pracowici, ale gra ich odbiegała po
ziomem od gry, wymaganej od repre
zentantów. Grzeszyli oni niecelnośdą 
podań.

Zawiódł równie* najlepszy nasz 
gracz w  meczu z Węgrami — Barwm 
sld. Przejął się on widocznie zwolnie
niem go z posady, albo też nie czuł 
się jeszcze w  pełni s ił po ostatniej 
kontuzji (Barw iński wprost ze szpita
la  przyjechał na boisko), grał bowiem 
bardzo słabo. B ył wyraźnie niepewny,

będąc sam pod bramką, Strzela słabo, 
prosto w  ręce bramkarza. W 2 min. 
potem piękna centra Mordarskiego, 
przejęta przez Gracza na głowę, „lą 
duje" znów w rękach bramkarza go
ści.

Po przerwie w  drużynie polskiej na 
stępuje zmiana: zamiast słabo grają
cego Kohuta, na środek ataku wszedł 
Spodzieja, k tó ry był jeszcze słabszym 
od swego poprzednika. Robił on, zupeł
nie wrażenie, jak gdyby bał się p iłk i. 
Wprost na palcach możnaby policzyć 
ilość piłek, celowo kopniętych przez 
niego.

Duszą ataku jest nadal M ordarski i 
Gracz, którzy wszystkim i siłam i stara 
ją  się, aby uzyskać bram kę. „Praw ie" 
udaje się to w  13 min. Mordarskiemu:

bramkarz rumuński wybiegł przy w y 
kopie za daleko i  sędzia podyktował 
rzut wolny pośredni. Mordarski strze
l i ł  mocno na bramkę, p iłka  nie do
tknąwszy żadnego , z zawodników, wpa 
dła do Siatki, a sędzia—rzecz jasna —  
nie uznał bramki (zgodnie z przepi
sami).

W następnej minucie m ieliśmy jesz
cze jedną, ostatnią już bodaj okazję 
do zdobycia bramki, kiedy znowu cen
tra  Mordarskiego, skierowana przez 
Graeza głową do bramki, wyłapana zo 
stała przez bramkarza rumuńskiego.

Drużyna polska przeważa od tej 
chw ili wyraźnie, ale, niestety, nie u- 
mie wykorzystać te j przewagi bram
kowo.

W* Stępiński

„Sparta** (Praga) -  najlepsasym 
z e s p o ł e m

tu rn ie ju  p i łk i ręczne? AZS
Ostatni dzień jubileuszowego tu r- klej wyróżniły się Mevhoutova 

nieju AZS w piłce ręcznej nie przy- . heinestoya i Fragnerova. 
niósł żadnych niespodzianek. | Również zespół męski

koszy'

Se*

W spotkaniach siatkówki i 
kówki wygrywali faworyci. Naj
lepszym zespołem turn ieju  oka
zała się „Sparta“ , która zarówno 
w spotkaniach drużyn żeńskich, jak 
i  męskich nie poniosła żadnei poraż
ki. Czesi o klasę przewyższali zespo 
ły  polskie,

W spotkaniu w piłce siatkowej 
drużyt żeńskich „Slezka Ostrava“ 
zwyciężyła AZS Warszawa 2:0 (15:7, 
15:4). Gra była na ogół słaba.

W koszykówce żeńskiej „Sparta“ 
łatwo wygrała z HKS-em z Łodzi 
87:16 (51:8). Na tle słabo grających 
harcerek łódzkich Czeszkd pokazały 
dobrą taktykę i  przede wszystkim 
doskonałe strzały. Z drużyny czes-

SPORTOWCY XSB1 w WARSZAWIE
EKIPA „A S Ó W “  LICZY 86 OSÓB

m niej jednak w  ogólnej ocenie zespo 
łowej wypadli oni bardzo blado. N aj
lepszymi ich graczami by li: bramkarz 
Jonesem i  zastępujący go później re
zerwowy Iustin  oraz środkowy pomoc 
n ik  E itte r, ochrzczony przez śląską 
publiczność mianem „rumuńskiego 
Parpana“ . Reszta zawiodła.

SKŁADY DRUŻYN
Rumunia: Ionescu (Iustin) — M ari- 

neseu, Farm ati — Bacut R itte r — ,Mi- 
hailescu — Barta Mereea Redeluscu, 
Iordache, Dumistrescu (Oa<na).

Polska: Skromny — .landu-da, Bar
w iński — Waśko, Parpan. Gajdaik — 
Prztecherka, Gracz, Kohut (Spodzie
ja), Cieślik, Mordarski.

PRZEBIEG GRY
Pierwsze m in. g ry upływają pod m a 

kiem  przewagi gości, jednak k ilka  za
miesza ń podbramkowych wyjaśnia 
Parpan. W 5 m inut Kohut ma najlep
szą okazję do zdobycia bram ki, będąc 
jednak sam na sam z bramkarzem o 
3 krok i od bramka, strzela w  aut.

Rumuni nadal przeważają, ale ataki 
ich, nieskoordynowane, kończą się na 
lin ii pola karnego, lub też na dosko
nale broniącym Skromnym, któ ry w  
20 min. broni bardzo ładnie strzał śród 
kowego Redulescu.

W 24 m in. okazję do strzelenia bram 
k i ma M ordarski, jednak w  chw ili od 
dawania strzału, «faulowa! go z ty łu  j 
obrońca rumuński. Wolny za ten faul, 
b ity  przez Parpana, schwytał bram 
karz rumuński.

W 31 min. Parpan cudem ty lko  w  za 
mieszaniu podbramkowym uchronił 
Polskę od u tra ty bramki.

Następuje chwilowy okres przewagi 
Polaków, którzy jednak nie umieją te
go wykorzystać. W 41 m in. Cieślik,

99J
Dziwny Widok przedstawiała w  nie 

dzielę o godz. 10 poczekalnia w  budyń 
■lcu lotniska cywilnego na Okęciu: 
Można było przypuszczać, że fidbędzie 
się tu ta j jakaś ważna konferencja 
sportowa. Poczekalnia bowiem 
była przepełniona najwybitniejszym i 
działaczami szprotowymi i  przedstawi
cielam i sportu warszawskiego. Wszy
scy czekali na przylot ekipy sportow
ców radzieckich.

2-godzinna różnica czasu warszaw
skiego i  moskiewskiego wywołała jed 
nak pewne zamieszanie i zmianę teo- 
retycanych obliczeń przylotu sport o w 
eów ZSRR.

Okazało się, że pierwszego samolo
tu należy oczekiwać około godziny 14, 
Wobec tego „czekające“  towarzystwo
.rozeszło się, naznaczając sobie po
wtórne spotkanie za trzy godziny.

Zgodnie z zapowiedzią kierownic
twa ruchu na lotn isku, punktualnie o 
«odx 14.20 ląduje pierwszy samolot, 
zatrzym ując się przed oczekującą gó 
liczną grupą osób.

W grupie czekających w idzim y am 
ba sad ora ZSRR Lebiediewa, radcę 
ambasady . Kużniecowa, dyrektora 
GUKF inź. T. KucliaTa, Jego zastępcę 
ppłk. Szemberga, szefów wydziałów 
GUKF, niestrudzonego opiekuna lek
koatletów; i  m otorzystów -*- d yr. . As-- 
kanasa, dyr. Forys^ą, przedstawicieli 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko -  Ka- 
dzieeldej, prasy, związków- sporto
wych itd .

Z samolotu zaczynają wysiadać m i 
H dla nas goście. W ita Ich ambasador 
Leblediew i przedstawia kolejno dyr, 
Kućharowi i  otoczeniu.

Pierwszy samolot przyw iózł część 
drużyny koszykówki (mężczyźni i  ko
biety) oraz część lekkoatletów. Gdy 
wszyscy opuścili samolot, pow itał leh 
serdecznie dyr. Kuchar, k tó ry pod
kre ś lił, że fakt przybycia do sto licy 
w ybitnych sportowców Związku Ra
dzieckiego cały polski św iat sporto
w y przyjm uje *  w ielką radością.

Wzajemny kontakt sportowy przyczy 
n i się jeszcze bardziej do zacieśnienia 
więzów* 1 przyjaźni i  braterstwa, łączą
cych naród polski i  radzieck.

W  im ieniu gości odpowiedział kie
row nik ekipy W asiljew  i  'wyrażając 
swoje w ielkie zadowolenie z przyby
cia do Polski i  nawiązania po raz pier
wszy kontaktu w  tak i c li dyscyplinach 
sportu — ja k  lekkoatletyka i koszy
kówka.

Po k ilku  minutach wylądował d ru 
gi samolot, przywożąc  ̂ dalszą część 
ekipy koszykówki i  k ilku  lekkoatle
tów.

Trzeci samolot by ł „czysto lekkoat
letyczny“ . W ysiadły z niego takie 
„asy“  jak  Duinbadze, Sewriukowa, 
Ozołłn, Pugaczewskij, Wanin itd . Naj 
więcej kw iatów  otrzymała Dumbadze, 
mająca między zebranymi na lotnisku 
dawnych w ie lb ic ie li jeszcze a Oslo... 
(mistrzostw Europy).

Czwarty i  ostatni samolot przywiózł 
ekipę siatków ki (męską i żeńską).

Wszyscy sportowcy ZSRR udali się 
następnie do sw ej siedziby w  Warsza 
wie — Hotelu Sejmowego.

KTO PRZYJECHAŁ?
Cała ekipa liczy 86 osób. K ierow ni

kiem je j. jest nasz stary »maj o my % 
P r ą g l— W asiljew. Spotkaliśmy go 
Wówczas w  stolicy Czechosłowacji na 
Wszeeb<Wr.ria fiokach Mistrzostwach
Bokserskich (1946 r.) jako opiekuna 
i  kierow nika świetnej drużyny ra 
dzieckiej. Obecnie tow . W asiljew ma 
dużo więcej „na swej głowie“  — bo 
zawodników i  Zawodniczki trzech dy
scyplin sportu.

K to ma przyjechać do Warszawy •— 
podawaliśmy już w  dniu wczorajszym. 
N ie wiedzieliśm y jednak, że koszyka 
rze 1 kcszykaikl, jaey przybywają do 
Polski — są najlepszą drużyną repre
zentacyjną Z5SRR! Drużyna gości jest 
identyczną z zespołem, któ ry zdobył 
w  ub. r. m istrzostwo Europy w  Pra
dze. P rzybył nawet olbrzym i przeszło 
2-metrowy Koniew, jeden z najlep

szych koszykarzy, jakich widziano na 
tu rn ie ju  praskim . Kcszyfcarki z Koz
łową na czele, również są najmoc
niejszą reprezentacją ZSRR. Podobną 
silę reprezentują siatkarze i  siatkarki.

A  grupa lekkoatletyczna, Nazwiska 
same mówią za siebie.

Pugaczewaki i  inn i biegacze chcieli 
już w  tym samym dniu trenować. Z 
powodu spóźnionej pory bVlo to jed
nak niemożliwe do przeprowadzenia.

Bąrdzo m iła niespodzianka spotka
ła  rekerdzistkę świata Dumbadze, 
ęjdy zobaczyła (iwą fotografię w  ram 
kach w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej, gdzie stołują się zawód 
nicy i zawodniaiki ZSRR.

Znamy wszyscy wysoki wzrost i  pię 
kną sylwetkę Dumbadze. Ale ogarnę
ło nas zdumienie, gdy ujrzeliśm y Czu 
d-inę, rekordzistkę świata w  pięcio- 
iboju. Na niskim  obcasie jest ona je 
szcze wyższa — niż piękna Gruzinka.

\V poniedziałek rano na wspólnej 
konferencji ekipy z przedstawicielam i 
GUKF, zostanie ustalony program wy 
stępów sportowców radzieckich w 
Polsce. Z. DALL

„Sparty<‘
odniósł zwycięstwo w koszykówce 
nad ambitnie grającą drużyną AZS 
warszawskiego w stosunku 56:28 
(38:13). Walka była interesująca i  V» 
la na dobrym poziomie. _

W rewanżowym spotkaniu w  st** 
kówce drużyn męskich „Sparta“ zw? 
ciężyła AZS Warszawa 2:0 (15:3,
15:12).
\Pierwszego seta Czesi łatwo w ygrj 

wają. W drugim  secie akademicy zd° 
bywają prowadzenie 6:3. Czesi jed
nak wyrównują. Walka jest dość za
cięta. Prowadzenie zmienia się co 
chwilę różnicą jednego punktu No
tujemy remis 9:9, później 11:11. O- 
statecznie Czesi rostrzygają seta u0 
swoją korzyść. Polacy wykazali dużo 
ambicji, ale b. duże braki techniczne.

Jedyne zwycięstwo nad zespołem 
zagranicznym odniósł AZS wrccłaW 
ski wygrywając w  siatkówce z dru
żyną „Csepel“ —; Budapeszt 2:1 (15:7, 
13:15, 16:14). Węgrzy graH słabo i 
zwycięstwo młodej drużyny akade
m ików z Wrocławia było zasłużone. 
Najlepszymi graczami AZS-u byU 
Antczak i  bracia Maliszewscy.

Najciekawszym spotkaniem turni« 
ju  był mecz koszykówki drużyn żeń 
skich „Sparta“ (Praga) — AWF (BU 
dapeszt), rozegrany już według no
wych przepisów. Zasadnicza zmiana 
w regulaminie koszykówki polega na 
tym , że pod koszami wykreślone *9 
lin iam i pola karne, -na których za
wodnikowi nie wolno dłużej pozosta 
wać z p iłką niż 3 sekundy. Zawo
dniczki „Sparty“ widocznie m niej S3 
przyzwyczajone od Węgierek do no
wych .przepisów j często w  pierwszej 
połowie spotkania traciły piłkę, z® 
przebywanie na polu karnym ponad 
wyznaczony czas.

Gra była -wyrównana na dobrym 
poziomie. Szybkie węgierki były ni« 
bezpiecznymi przeciwniczkami dla m 
społu czeskiego. Początkowo prowa
dzenie zdobyły zawodniczki węgier
skie. Następnie Czeszki wyrównują 
i  .prowadzą do końca meczu niewiel 
ką różnicą punktów. Dopingowane' 
przez publicność warszawską Węgier 
k i przez cały cząs meczu były o krok 
od zwycięstwa. Ostatecznie „Sparta1* 
wygrała 25:22 (18:8).

im prezy sportowe M O  w  stolicy
potraktował jako walkę poka.W ramach obchodu Święta M ilic ji 

Obywatelskiej, odbyło się w  niedzie. 
lę na Stadionie W. P. w  Warszawie 
szereg ciekawych imprez sportowych. 
Zawody obejmowały w a lk i bokser, 
skie, lekkoatletykę, p iłkę nożną i  ko. 
larstwo. W każdej z tych dziedzin 
sportu, m ilic janci wykazali się poważ 
nymd osiągnięciami.

Mecz bokserski między warszawską 
„Gwardią“  i  „Gwardia*’ (Gdańsk), za. 
siloną W ierzbickim z CWMO (Słupsk)
i Rafajafciem (Szczecin), przyniósł 
k ilka  ciekawych spotkań z udziałem 
czołowym pięściarzy polskich. N aj. 
bardziej emocjonujące w alki stoczyli: 
Kolczyński z Kwiatkowskim  w  w. 
średniej i  Antkiewicz z Komudą w w. 
lekkie j. To ostatnie spotkanie Antkie

wicz 
zową.

Mecz zakończył się zwydęstwei# 
„G w ardii“  (Warszawa) u, stosunku 
12:4, przy czym zamiast w alki w  v>‘ 
muszej, rozegrano dwa spotkania *  
w. piórkowej, a w w. ciężkiej SzynU* 
ra zdobył punkty w. o. na skutek bra 
ku przeciwnika.
- Dwudniowe zawody iekkoatletycz®« 
o mistrzostwa MO, zakończyły się w 
punktacji ogólnej zwycięstwem Lu
blina — 104 pkt., przed Gdańskiem— 
91 pkt. i Krakowem — 77 pkt. W za
wodach brały udział reprezentacje 
13 miast.

Rozegrany następnie mecz piłkarski 
między „Gwardią“  i  reprezentacji 
ZZK, zakończył się zasłużonym zwy
cięstwem kolejarzy w  stosunku 6:*

Może to  Paryż oszalał lub po prostu zapomniał na
kręcić zegarek, może dawno już zaniechał zrywania ka rt 
tek kalendarza? Być może teraz właśnie wyjdzie 
z sąsiedniej kaw iarni w łochaty trybun i  zaproponuje 
romantykom badeńskim, aby wespół z grzesznikami 
przedmieścia Saint Antoine zasadzili drzewko w ol
ności? Być może H itle r ty lko  przyśnił się tuzinowi 
bezrobotnych karykaturzystów  ?

Później Sergiusz rozglądnął się; pod powierzchow
ną niefrasobliwością dostrzegł smutek; w  samej we
sołości m iasta był posmak zgryzoty; zaś w dowcipach, 
kupletach, a nawet w szepcie zakochanych odczuwało 
się niepokój, ja k  przed pakowaniem się do podróży — 
Bóg jeden wie w jakim  kierunku. Paryż drzemał go
rączkowo, pragnął swojd dospać, a potem niech bę
dzie, co ma być!

Z każdym dniem coraz mocniej i  mocnej przycią
gało to  miasto Sergiusza; zakochał się w przyćmio
nej zagadkowej Sekwanie, w  trotuarach, to  szaro-bi?- 
kitnych, to  fioletowych, zmywanych częstym deszczem, 
odbijających ro je  niespokojnych blasków, zakochał się 
w ochłodzie wąskich uliczek, w  morskim powiewie 
wilgoci, w nadmiarze kwiatów, koralików, łez, w 
smutnym weseleniu się tłumów, które nawet na skra
ju  przepaści zbywają los wesołym żartem, zakochał 
się nie w tym  prześlicznym, połyskującym Paryżu, 
k tó ry  dniem i  nocą jest oglądany przez różnople- 
mienną rzeszę turystów , lecz w Paryżu szarym, pow
szednim — zwykłym  i  niezwykłym jednocześnie.

Praca pozostawiała mu wolne godziny; sporo wa
łęsał się po mieście; również i  służbowo wypadało od
wiedzać fabryki, spotykać się z różnymi ludźmi, wni
kać w zakamarki dusz, badać lewą stronę uprzejmego 
paryskiego świata. Wiele rzeczy budziło w nim obu
rzenie ; żywo odczuwał odrębność losów, związek 
swojej k rw i z życiem innym, niezrozumiałym dla tych 
ludzi. Lata ostatnie nadały ufnemu i  łatwo zapalne
mu Sergiuszowi pewną rezerwę wobec ludzi i  nawet 
ponurość. Tu zaś wypadało spotykać się z ludźmi nie 
ty lko  obcymi, lecz i  w rogim i. Pisał do m atk i: „N ie 
uwierzysz mi, ale stałem się prawdziwym dyplomatą. 
Uśmiecham się, kiedy chciałoby się wymierzyć po li
czek, p iję  zdrowie tych, których należałoby powiesić. 
Draństwa jest tu wiele, a miasto cudne i  ludność po
doba m i się"«»

Do gabinetu Sergiusza wszedł człowiek około pięć
dziesiątki o tw arzy pięknej, lecz zwiędłej, podobny do 
starego aktora, Lancier ociągał się i  wahał, a* wresz
cie powiedział z uśmiecłiem zmieszania; .

.— Nie powinniście mieć nam za złe —- finm * 
che-ainć" przeżywa okres reorganizacji, ale ja  przed- 
sięwezmę wszelkie środki, żeby naprawić ten stan 
rzeczy.

Zobaczyli się znów po paru dniach. Lancier spożył 
przed tym  spotkaniem dobre śniadanie i  wysączy* bu
telkę burgunda. Niespodziewanie oddal się wspo
minkom:

— W latach studenckich spotykałem rosyjskich 
emigrantów. Bardzo sympatyczni ludzie! Kiedyś za
proszono mnie na wieczorek. B ył tam pan Łunaczar- 
ski i  jeszcze jeden rzeźbiarz o bardzo trudnym  naz
wisku...

Sergiusz daremnie usiłował skierować rozmowę na 
zamówienia. Lancier poczuł się dotknięty:

— Pan myśli, że jestem człowiekiem interesu? Jest 
to przypadek, do jrza ły owoc młodzieńczych sza
leństw. Ja przecież marzyłem o tym , żeby stać się 
poetą, pisałem wiersze i  pewnego razu...

Sergiusz nachmurzył się; Lancier wyjąkał.
— Niech pan m i wybaczy, zdaje się, że mnie po

niosło...
Lecz Sergiusz już znowu uśmiechał się życzliwie.
_  a  więc jest pan m iłośnikiem wierszy? Bardzo 

m i przyjemnie. Marzyłem o poznaniu człowieka, zna
jącego francuską poezję.

po tym  trudno już było wymówić się od zaprosze

nia? pan Włachow koniecznie musi przyjść w czwar
tek —■ będą ludzie sztuki, chociaż właściwie sztuki 
teraz nie ma —  także czasy... Poza tym  Lancier bę
dzie szczęśliwy, przedstawiając swej rodzinie goś
cia — Rosjanina,

— Powinniśmy się poznać lepiej wzajemnie, prze
cież nasze narody są prawie w sojuszu. M ój wspólnik 
jest na pół Rosjaninem, na pół Francuzem, obecnie 
jest właściwie Francuzem, ale urodził się w Kijowie. 
Nazywa się Leo Aleper, jest wyjątkowo zdolnym in 
żynierem. Porzucił on k ra j wasz jeszcze przed rewo
lucją, jako chłopiec, ale po rosyjsku nie zapomniał. 
Szkoda, żę obecnie nie ma go w Paryżu. Moja firm a 
pracuje z Rosjanami już osiem la t i  nigdy nie mie
liśm y do siebie pretensji. Pan Petrenko bywał u mnie 
często, teraz Jest w Moskwie, pan Szwecow mówił mi, 
że otrzym ał wysokie stanowisko. Proszę was, dajcie 
mi jeszcze tydzień czasu — to ty lko  malutka reorga
nizacja,.,

Maurycy Lancier był jednym z malowniczych 
przedstawicieli tak zwanego „to u t Paris“  O „Roehe— 
ainć“  mało k to  wiedział, ale pana Lancier znaii wszy
scy — nie opuszczał ani jednej teatralnej premiery, 
ani jednego wernisażu. Sztukę uwielbiał i  jego pod
miejska w illa  „Corbeille“  podobna była do małomia
steczkowego muzeum — były tam afrykańskie bożki, 
starożytne pistolety, grupy z porcelany. Lancier żył 

'na szeroką stopę, urządzał w „Corbeille“  kolacje przy 
świecach; bywali u niego nadrealiści i  profesorowie, 
a nawet pewien senator. Lancier lu b ił mówić o uro
kach wiejskiego życia, ale w sielskim odosobnieniu

nudził się —  potrzebne były mu blaski miasta, dyS" 
kusje z ’ przyjaciółm i. Ważył osiemdziesiąt kilo, ale 
pomimo to  fa m ilijn y  doktór M orillo trafnie przezwał 
go „dwunogim m otylk iem '.

Syn. skromnego prowincjonalnego kupca galante
ryjnego, Maurycy Lancier przyjechał jako młodzie® 
z cichego N io rt do Paryża; ojciec chciał go wprowa
dzić w świat. Maurycy wstąpił do szkoły politech
nicznej, jako tako zdawał u profesorów, zaś wszyst
kie wolne chwile poświęcał poezji. Nabył kapelusi
0 niezmiernie szerokim rondle j w pogardzie dla kra
watów ow ija ł szyję tureckim, fularem. Za pieniądza 
otrzymane od ojca, troskliwego o garderobę MauO" 
cego, wyarukował pierwszy j ostatni numer pism* 
„Koniczyna Hermesa“ . W piśmie tym  prócz jeg° 
poematu zamieszczony był artykuł młodego anarchi
sty, k tó ry  w dalszym biegu wydarzeń stał się po* 
ważnym importerem bawełny. Maurycy podobał się 
pannom, ale był wstydliw y i  poza wiersze oraz prze
lotne pocałunki nie wykraczał.

Na balu u niejakiej pani Leport, słynącej z mece- 
nasostwa, Lancier poznał córkę przemysłowe* 
Roche‘a. Marcelinę trudno byłoby nazwać pięknością* 
ale posiadała urok bezpośredniości i  samodzielny sąd- 
Pogardzała znajomymi ojca, rodziną i  koleżankami 
za ku lt pieniądza; żyła samotna w święcie wyobraźni* 
Lancier wzruszył ją  powierzchownym, lecz szczery®1 
polotem, umiłowaniem poezji, brakiem wyrachowa
nia; pokochała go. Roche stanowczo przeciwstaw^ 
się małżeństwu; nie poprzestając na perswazjach
1 przekleństwach, zamknął córkę w podmiejski*! 
w illi. Wkrótce potem do skromnego pokoiczyny* 
w którym  zamieszkiwał Maurycy, wpadła nocą Mar
celina ■— bez kapelusza, potargana, ubrana w cuda®* 
zbyt długą suknię. Maurycy był rad, a jednocześni0 
wystraszony; całował panienkę i  całując namawia* 
do powrotu do rodziców — był to człowiek uczucio
wy, lecz o słabej woli. Marcelina zdecydowała o wszy
stkim : zawiesiła swoją sukienkę na gwoździu-i po
została; rano pobiegła po pieczywo i mleko, ja k  gdy
by robiła to przez całe swoje życie. Roche‘owi wyPa* 
dło ostatecznie ustąpić — córkę m iał jedną, a kiedy 
żona mu oświadczyła, że wkrótce zostanie dziadkiem* 
staruszek wzruszył się i  pogodził z „tru tn iem “ .

(D. c. B.)


